Nie ulega wątpliwości, iż bieżący tydzień 
będzie historycznym dla Niemiec, Cały świat 
oczekuje z najwyższem napięciem nerwów 
otwarcia kont bankowych dla wkładców w 
Niemczech, mającego nastąpić dziś tj. dn. 3 
bm. Od kilku dni czynione są w Niemczech go 
rączkowe przygotowania celem stworzenia sil 
nej podstawy finansowej dla banków zagrożo 
nych runem. W pierwszym rzędzie prowadzo 
ne są intensywne starania w kierunku sfina- 
lizcwania tzw. „Stillhaltekonsortium* wierzy 
cieli zagranicznych mającego dać Rzeszy rę- 
kojmię, iż ze strony zagranicy wstrzymane zo 
staną wycofywania wkładów. Akcja ta idzie 
opornie ze względu na to iż banki szwajcar- 
skie i holenderskie nie okazują narazie zbyt- 
niej pochopności w tym kierunku, mimo iż A- 
merykanie i Anglicy, związani stanowiskiem 
swem zajętem wobec problemu pomocy finan 
sowej dla Niemiec na konferencji londyńskiej, 
popierają starania niemieckie, — jak również 
trudno jest wciągnąć w krąg tych zobowiązań 
banki zagraniczne o mniejszym pokroju. Na- 
wet i Francja okazuje ostatnio tendencje przyj 
ścia Niemcom z pomocą finansową drogą 0- 
krężna w formie kredytu redyskontowego dla 
Anglji celem ulżenia jej trudnościom finan- 
Sowym poglębionym faktem niemożności wy- 
cotywania kapitałów angielskich tkwiących w 

ankowości i przemyśle niemieckim. 

Niezależnie od wyniku starań niemieckich 
o utworzenie „Stilłhaltekonsortium" powoła- 
ły Niemcy do życia własną instytucję gwa- 
rancyjną pod nazwą „Akzept- und Garantie- 


bank A. G.“ z kapitałem zakładowym 200 mi- | 


ljonów marek z przeważającym udziałem pań 
stwowych instytucyj finansowych. Działal- 
ność tej instytucji polegać ma na finansowem 
zasilaniu banków niemieckich droga qdvskon- 
tu akcepiów bankowych wraz z umożiiwie- 
niem przywrócenia Danatbanku do normal- 
nego obrotu bankowego. Panki zwracają się 
do swych dłużników z wezwaniem podpisa- 
nia względnie zażyrowania weksli na pokry- 
cle salą rachunków bieżących i weksle te dy- 
skontują następnie w „Akzept- und Garantic- 
bank”, który znów korzysta z redyskoniu w 
Reichsbanku. 

Celem dalszego zabezpieczenia instytucyj 
kredytowych Niemiec przed wzmożoną falą 
wycofywania wkładów zdecydował się Reichs 
bank na dotkliwe zarządzenia restrykcyjne w 
formie podwyżki stopy «yskontowej do 15 
proceni i lombardowej do 20 procent. Decy- 
zja Banku Rzeszy ma na celu drogą podro- 
żenia kredytu zmusić przemysł į handel nie- 
miecki do ograniczenia swych potrzeb kredy- 
towych z banków i zaspokojenie tych potrzeb 
uwolnieniem składów towarowych z ciążących 
na nich zapasów. W tym względzie zbiegają 
się interesy walutowe Banku Rzeszy z intere- 
sami banków niemieckich. Pierwszym bo- 
wiem odruchem publiczności niemieckiej po 
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| otwarciu kont bankowych będzie niewatpli- 
wie gwałtowny run na wszystkie banki nie= 
mieckie, eo zmusi znow Reichsbank do pom- 
nożenia obiegu biletów bankowych  conaj- 
mniej o miljard marek i obniżenia temsamem 
stopnia pokrycia kruszeowo-walutowego mar 
ki niemieckiej. Wycofane wkłady mogłaby pu 
bliczność niemiecka przedewszystkiem uloko- 
wać w towarach, pragnąc w ten sposób zabez 
pieczyć się przed inflacją, co spowodowałoby 
znów siłny popyt i zwyżkę cen towarów wy- 
wołującą w dalszej konsekwencji powiększe- 
nie się paniki spekulacyjnej na towary i fak- 
tyczną już inflację. Jeśli zatem w obecnej sy- 
tuacji wszelka zwyżka cen towarów prowa- 
| dziłaby do niechybnej inflacji, to dążeniem 

Reichsbanku jest nietylko przeciwdziałać tej 
zwyżce, ale drogą głębokich restrykcyj kredy- 
"towych przyspieszyć proces cyrkulacji biłe- 
tów bankowych i zmusić handel i przemysł 

do wyzbycia się zapasów towarowych dla u- 

zyskania gotówki dla celów obrotowych i wy 

wołujac w ten sposób silną podaż rynkową 
spowodować wydatną obniżke cen towarów. 

Bank Rzeszy nie liczy się w tym wypadku z 

katastrofalnemi skutkami, jakie zarządzenia 
«ie mają dla życia gospodarczego Niemiec. Sfe 
jry Reicnsbanku wiedzą niezawodnie o tem, iż 
jw razie wyczerpamia się zapasów towarowych 
į przemysłu i handlu niemieckiego, zostaną te 
ı gałęzie życia gospodarczego pozbawiome ka- 

pitału obrotowego zużytego w baissie cen to- 

| warów. Akcja ratunkowa dla zbankrutowa- 
nych finansów niemieckich może pociągnąć 
zatem za sobą ten skutek, iż finansów nie u- 
zdrowi, ale położy pokotem zdrowy dotych- 
czas przemysł niemiecki. Problem bezrobocia 
stanie się znowu centralnem zagadnieniem 
spoleczno-ekonumicznem Niemiec, pogłębiają 
cem nietylko różnice socjalne ale wzmagają- 
cem również konieczność powiększenia świad 
czeń na rzecz bezrobocia į temsamem i defi- 
cytu budżetowego. 

W tym związku uwydatnia się jeszcze raz 
dokitnie ścisła współzależność ekonomiczno- 
polityczna państw europejskich z każdem nie 
bezpieczeństwem katastrofy gospodarczej, gro 
żącem jakiemuś państwu europejskiemu. Jak 
to już raz na lem miejsc: mieliśmy sposob- 
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ność podkreślić, może inflacja niemiecka spo- 
wodować sfery gospodarcze Niemiec do podję 
cia gwałtownego i nieobliczalnego w swych 
skutkach dumpingu niemieckiego, ułatwione- 
i go faktem wyczerpania siły nabywczej ryn- 
ku wewnętrznego Niemiec. Z drugiej jedna- 
| kowoż strony poiwierdza bieg wypadków nie» 
mieckich żelazną niemal tezę iż gospodarstwo 
niemieckie nie może się dziś dźwignąć bez o- 
trzymania wydatnej pomocy finansowej z ze- 
wnątrz. Niemcy drgają dziś konwulsjami cha 
otycznych i nieskoordynowanych posunięć, na 
zywanych butnie „samopomocą*”, jednakowoż 
w rzeczywistości są kroki te oliwą do ognia 
kryzysu niemieckiego. Zarządzenie np. pobie- 
rania opłaty 100 marek przy wyjeździe za- 
granicę (anade in Poland) przyniosło z jednej 
strony gwałtowny spadek dochodów kolei nft 
jmie:kich, a z drugiej strony wywołało rozgo- 
ryczenie sprzymierzonej Austrji, którą zarzą- 
dzenie to trafia w najczulszy punkt, a nadto 
spowodowało szereg retorsyj ze strony Szwaj 
carji, Holandji itd. fd ow 

O samopomocy finansowej Niemiec nie mo 
żna w chwili obecnej mówić. : Niemcy mogą 
drogą szeregu zarządzeń administracyjno-po- 
litycznych spowodować przetrwanie obecnej 
ciężkiej sytuacji finansowej do pewnego muie- 
znacznego zresztą czasu, ale wyzwolić się z 
kryzysu mogą tylko przy pomocy z zewnątrz. 

Świat jest obecnie zaprzątnięty” wypadkami 
na terenie finansowym Anglji. Nie ulega jed- 
nakowoż wątpliwości, iż w najbliższej przy 
szłości uwaga świata skoncentruje się w kie- 
runku pierwszego, miebezpiecznego pacjenta 
niemieckiego. Jeśli nawet trudności przywró- 
cenia normalnego ruchu dewiz w Niemczech 
zostaną bez większych przeszkód zlikwidowa- 
ne, to przy kontynuowaniu dotychczasowej po 
lityki rewizjonistycznej, podważającej stabili- 
zację stosunków europejskich į wzbudzającej 

względnie pogłębiającej kryzys zaufania, — 
może nastąpić silniejsza recydywa. 

Niemcy winny pamiętać, iż okres zimowy, 
przy zniszczonych warsztatach produkcyjnych 
i cyfry bezrobotnych, która dő tego czasu mo- 
Że wzróść do katastrofalnie wysokiej wyso- 
kości — zbliża się... 

JÓŻEF DIAMENT 


Berin, 2. 8. PAT. W godzinach wieczor- 
nych komuniści podjęli wczoraj szereg dal- 
szych prób urządzenia manifestacyj na uli- 
each miasta. Policja musiała kilkakrotnie in- 
terwenjować, przyczem dochodziło do ostrych 
starć, Manifestanci obrzucałi policjantów wy- 
zwiskami, atakując przytem czynnie. Po uli- 
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KEWGWE maniiestacie komunistyczne 
w Niemczech 


cach miasta krążyły bezustannie wzmocnione 
patrole policyjne Z dwu postrzelonych wczo- 
| raj przez policję demosntrantów jeden zmarł 
dzisiaj w szpitalu. Ogółem aresztowanych Zo- 
stało 28 osób. Dalsze demonstracje komuniści 
| przenieśli do szeregu |lokałlów partyjnych, 
| gdzie zebrania przeciągnęły się do późnej 


A 


nccy. Również 7 szeregu miast ka U 
mych dochodzą wiacamuści o purzliwyn: pz 
biegu wczorajsmga dnia. X/ Hamburg. 
szło do szeregu starć między połeją 2 Doa 
nisiam. pizyczep: pcelicja strwesał+ do demon 
ctrantów. Ofiary strzałów A 1 relaluik orni 
HA-lctnui chłopiec, Szereg demosfiruntów 70- 
stalo oresztowanycn, Ks'ony Wy wązala 
sie krwawa walk? Y ass fema™, ra 
a hiUerowcomi. 
osób odmissio ciężkie 
è 

Berlin, 2 8. (Seb) W Hale doszło wezorsj 
pane es ar 


l do- 
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KROWY DZýř. = . wiwek 4. VI 1931 
=C E E BÓL. AM: TAMIL. 
do ciężkich wykroczeń apani enye: Par- 
tjo korzunictyczan zwołałą no sokośę wieczór 
Biami<Lstację azlywojenug, na stórą przykyłe 
panah tyge komunistów craz wieżs*a złość 
wieziw. Giy w przemówieniach swych łac xw- 
cy peroli atazewai wiedze, wkroczyła poli- 
zma i pe: kami guz.owemi rozpgžáilo demon- 
stramyów. W cazo wieczora dachsdzilo do 
| powtórnych staré zalicj! z komanisiami któ- 
rzy we wazysikieł: wypadkach stawiali czyn- 
ty opór policji. tgółem 37 policjantów od- 
nissta rany., w lura kiiku ciężkie. Demonstran 
ci mieli aiiku rarmjch. Aresztowano 19 osób. 
ZA AE ERATA 


Na jekich warunkach uzyskał 


kredyty Bznk Angielski 


Paryż, 2 8. (B) Prasa francuska wyraża za- 
dowolenie z powodu penyślacgo zakończenia 
periraklacyj kredytowych smacusko-angie!- 
skich i zaznacza, że ten nowy dowód solidar- 
ności międzynarodowej nie pozostanie bez do- 
datnich rastępstw psychologicznych. Nicktó- 
re dzienniki podają szczegóły warunków, na 
jakich Bank Angielski uzyskał kredyt. Cho- 
dzi zalem o kredyt redyskontowy, w którym 
F:ancja uczestniczy w wysokości 3.100 miijo- 
nów franków, a Stany Zjednoczone w wyso- 
kości 122 miljonów dolarów. Czas trwania 
kredytu wynosi 3 miesiące, w miarę potrzeby 
moż być jednak prolongowany. Oprocentowa- 
mie pożyczki wynosi 3.3 procent. Francuskie 
koła finansowe wyrażają pogląd, że Bank 
Angielski wykorzysta tylko część przyznane- 
go kredytr. 


Londyn, 22 8. PAT. Pożyczka Paryża i No- 
wego Jorku w sumie 50 miljonów f. szterl. dla 


Banku Angielskiego wywarła w Londynie 
wielkie wrażenie zwłaszcza swą wysokością, 
gdvż naogół mówiono o 20 miljonach f. szt. 
Fakt kolaboracji angielsko - francusko „. ame 
rykańskiej został powitany przez całą prasę 
niedzielną ze szczerą ulga. Nawet zawodowy 
frankofob Garwin w „Observerze* zdobył się 
na wyrażenie kilku słów uznania dla Francji. 
Według informacyj ze sfer miarodajnych Ci- 
ty, pożyczka dlatego jest tak wygórowana, po- 
nieważ chodzi o trzy sprawy: 1) podniesienie 
funta szterlinga i zabezpieczenie rezerwy Zło» 
towej Londynu, 2) podwyższenie obrotu go- 
tówkowego o 15 miljonów f. szt, niezbędne 
w okresie wakacyjnym, 3) i to jest najważ- 
niejsze politycznie pożyczka faktycznie umoż 
liwia pośrednio redystrybucję kredytów krót- 
koterminowych w Niemczech, ale na warun- 
kach zupełnie innych aniżeli wysunął na kom 
fecrencji londyńskiej Snowden. 


| c 


ZE SPORTU eZ 
MISTRZOSTWA KL, B. 
Grzegórzecki-Łobzowianka 2:1, Sparta—Jutrzen 
ka €:0, Patria—Nadwiślan 4:3, Polonia Hakoah 5:0. 
Wisła III-—Polonia II. 5:0. 


DWA REKORDY POBITO NA ZAWODACH 
LEKKOATLETYCZNYCH „MAKKABI* 
Rozegrane w ciągu soboty i niedziel. zawody 
lekkoatletyczne „Makkabi“ zgromadziły na starcie 
konkurencję lokalną, Po dłuższej przerwie starto- 
wali również zawodnicy Cracovii, Jakkolwiek klu 


bv nie mogły wystawć swych czołowych zawod- 


imków, bawiących poza Krakowem, to jednak po- 
prawiono dwa rekordy okręgowe. Szczególnie po- 
prawiły się wyniki w konkurencjach kobiecych, 
gdzie prawie wszędzie przewyższały rezultaty uzy 
skane na mistrzostwach okręgowych. Obecnie oka- 
zało się, że sukcesy Legii na mistrzostwach okrę- 
gowych pań mie mają poważniejszego znaczenia, a 
walka o prymat w lekkiej atletyce kobiecej w Kra 
kowie, rozegra się pomiędzy Makkabi i Cracovią. 
Wyniki szczegółowe były następujące: 

Panie: 

60 m: 1) Glasnerówna (Mak,) 8.5, 2) Felińska (M) 
8.6, 3Sasówna (M). 
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Testazieni lorda Meleketfa 


Lendyn, 2. 8. (25T) Ogloszway ta zosta? 
lestamen: zmarłego loda Metchotta. Z tesla- 
mentu tego wyłwka, że iord hie!cbeil, który 
siał na ezcie olbrzymich spółek akcyjnych o 
kapitale pizeszło 100 miijonów faniów i któ- 
rego majątck osobisty szacowany był w swo-i 
im czasie na 10 miljonów f. szt. pozostawił) 
w spadku zaledwie 1 miljon f. szt. Do tej su- 
my nie zostały wliczone posiadłości palestyń- 
skie lorda Melchetta oraz jego słynne zbiory; 
obrazów, które są oceniane na przeszło 200,000 
f. szt. Piąta część spadku zgodnie z prawem 
spadkowem przypada na rzecz państwa, Wo: 
wa po lordzie Melchett otrzymała 500,000 f.: 
szt. Syn jego Henryk 100,000 £. szt. Posiadło-. 
ści palestyńskie lord Melchett zapisał na rzecz 
córki lady Ergleich. Pozostały majątek podzie 
lono między inne dzieci. a 

Jak już doniesiono testament nie zawiera 
żadnych zapisów na cele społeczne, 'Testa-: 
ment stwierdza, że lord Melchett za życia hoj-. 
nie popierał instytucje humanitarne. 


Gandhi zaproszeny do Rzymu? 
(iciegram własny „Nowego Dziennika") 
Londyn, 2. 8. (L) Z Bomba ju donoszą: Wo- 

be obiegających prasę zagraniczną poglosek,; 

jakoby Mussolini prosił Gandhiego, by z oka- 
zji kongresu angielsko-indyjskiego w Londy- 

nie, złożył mu wizytę w Rzymie Gandhi o0- 

świadcza, że nie otrzymał żadnego podobnego 

zaproszenia. 
POWROTY MINISTRÓW Z URLOPÓW 


Minister Rolnictwa dr Leon Janta-Polczyń- 
ski powraca z urlopu wypoczynkowego, spę- 
dzonego na wsi w swoim majątku pod To- 
runiem w dniu 3 bm. i od dnia 4 bm. obej- 

m_je normalne urzędowanie. 

Minister komunikacji inż. A. Kühn, powra- 
ca z urlopu wypoczynkowego w dniu 7 bm. 


NAPAD I OBRABOWANIE LISTONOSZA. 


t 


W dniu 1 bm. dwaj nieznani bandyci, z 
i:lérych jeden był zamaskowany, napadli w 
odległości 2 klm. od Niska (woj. lwowskie) 


na listonosza agencji pocztowej w Wiśnicy, 
powracającego z urzędu pocztowego z Niska. 
Po sieroryzowaniu listonosza, bandyci zraho- 
wali mu torbę pocztową z zawartością 4,500 
zł w gotówce, listu pieniężnego na 50 franków 
oraz innych mniej wartościowych przesyłek. 
Pościg za bandytami wdrożono. 


F. WINTERSTEIN + 


Dely 


Gdy nawpół zrujnowany właścicie! fabryki 
kapeluszy, Lobyer, kupił okazyjnie wielką re- 
staurację, bar i kawiarnię „Ermilage” z wiel- 
kim ogrodem — przypuszczał, że wreszcie 
podreperuje swe zachwiane interesy. Restau- 
racja, bar i kawiarnia musiały dawać docho- 
dy, tak sobie przyjmniej wyobrażał pan Lo- 
byer -— a latem, w ogrodzie, w letniej ka- 
wiarni i restauracji z całą pewnością pano- 
wać będzie wielka frekwencja. 

Ale już po tygodniu przyszło rozczarowa- 
nie. Restauracja kawiarnia i bar „Ermitage” 
świeciły pustkami. Od czasu do czasu zjawiał 
się jakiś gość, zamawiał pół szklanki czarnej 
kawy i znikał, Gdy latem otwarto ogród pan 
Lobyer był przekonany, że nareszcie wszyst- 
ko się zmieni. Ale i ogród pozostał pusty., 

Pan Lobyer był niepociezony.  Wpływów 
nie było, a wydatki wzrastały z przerażającą 
szybkością z dnia na dzień. — Tak upłynęło 
latc i zima. Pan Lobyer począł myśleć o sa- 
wacbójstwie. I w tym czasie przybyła z An- 
tli: jego córeczką Dely. Przybyła, po skończe- 
uiu szkoły, napełniając pusty do. restaura- 
ck i ogród wesołym śmiechem i życiem. 

Zo ogrodu zaczęli wreszcie przybywać go- 
feie, Ale niestety, nie byli to goście restaura- 
tyiv. Bvli to goście panny Dely, Z estrady 
serredn zozbrzmiewaly wesołe dźwięki patefo- 
mu. Miedzież bawiła się, wypijała mnóstwo 
seriaiiów | powiększyła jeszcze wydatki pana 
Fonyero który byl bliski pomieszania zmy- 


wów. Przeklinał swój pomysł, 


gdenerwował | 


| 


się, że mięso psuje się szybciej niż kapelusze 
słomkowe, które dawniej wyrabiał i martwił 
się, że wierzyciele tak saiao punktualnie przed 
kładali swe weksle do zapłaty, wówczas, gdy 
prowadził inne zupełnie przedsiębiorstwo, 

* * s 


Pewnego popołudnia przed letnią restaura- 
cja zatrzymał się daży czarny samochód, 2 
którego wysiadł pan Berger, dyrektor wiel- 
kiego towarzystwa akcyjnego. Jak się to sta- 
ło że kazał się zatrzymać przed tym ogrodem 
tak skrzętnie omijanym przez wszystkich 


niewiadomo. Faktem było, iż pan dyrektor 
byl tego dnia w bardzo złym humorze. 


Usiadł przy jednym ze stolików. Kelnerowi, 
który zbliżył się do niego z uklonem, powie- 
dział niecierpliwie: 

— Później. 

Upłynęło pięć minut, dziesięć. Pan dyrektor 
ciągle siedział zasępiony. O czem myślał? O 
tem, że przeprowadził fatalną  tranzakcję Z 
jednym z agentów? O tem, że dowiedział się, 
iż przyjaciółka go zdradza? O tem że był tak 
bardzo zajęty. że musiał narazie przynajmniej 
— zrezygnować z wyjazdu do jakiegoś kąpie- 
liska? — Niewiadomo, Ale był zly. smutny i 
ponury. Gdy zbliżył się kelner, znów go od- 
dalił niecierpliwym gestem. 

I w tej chwilj rozbrzmiał srebrzysty śmiech. 
Alejką ogrodu szła Dely. Jej smukła postać 
wyraźnie odcinała Się na tle zieleni drzew. 
Pan dyrektor spojrzał uważnie i uśmiechnął 
się. Z przyjemnością spoglądał na urocze zja- 
wisko, 

Po upływie 10 minut już z sobą rozmawiali. 
A tego samego wieczora kelner ze zdumie- 
niem przyjmował od pana dyrektora zamó- 
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wienie na kolację z szampanem, którą (ej 
ła Dely z Betgerem. 


Następnego dnia zadźwięczał telefon w mie- 
szkaniu pana Lobyera. 

— Jutro jest płatny weksel na X franków 
— mówił jakih głos. O ile nie zostanie zapła- 
cony, cała restauracją będzie sprzedana na 
licytacji. 


Tego samego dnia, o godzinie 5 popołudniu, 
znów zatrzymało się przed ogrodem czarne 
auto. Pan Berger uśmiechnięty wszedł do re- 
stauracji. W ogrodzie wesoło bawiła się Dely 
z kilku znajomymi. Pan Berger nie omieszkał 
natychmiast zaprosić wszystkich na skromną 
kolację, Szampan łał się jak woda. A gdy pan 
dyrektor poczuł już lekki zamęt w głowie, za- 
ryzykował. Oświadczył się. 

Następnego dnia do biura Lobyerą wszedł 
pan dyrektor Berger. 

— Proszę pana, chcę przystąpić z panem 
do spółki. Wkładam 100 tysięcy franków. Ale 
trzeba je rozreklamować, pan rozumie? Już 
ja się tem zajmę. 


W sierpniu przed ogrodem „Ermitage“ stał 
dlugi sznur samochodów. Na estradzie, tam 
gdzie niegdyś stał patefon Dely — teraz roz- 
brzmiewały dźwięki wspaniałej orkiestry jaz- 
bandowej, Dwunastu kelnerów we frakach 
usługiwało szybko i sprawnie. Pan  Lobyer, 
zadowolony, obliczał w swem biurze zyski 
dnia. 

A Dely? Przebywała ze swą przyjaciółką 
na Rivierze, Ale o tej przyjaciółce państwo 
Lobyer nigdy z sobą nie mówili. 
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Przeckad 


Przyjaciele natury, wlokący się między bar- 
wnymi barakami wystawy kolenjalacj, opla- 
kują setki ściętych drzew. Ale lasek Vincen- 
nes niebawem wróci do formy; 
błakłą ziełenią padną również cudowne budy 
widowiskowe i pagody z tektury. To jednak 
rzeczywiście należy opłakiwać: jakże malow- 
micze widowisko, jakie świadectwo, jeśli nie 
trybu życia w kolonjach, to przynajmniej 
smaku į obyczajów w Europie w roku 1931! 

Potomnym pozostaną przecież tylko powie- 
ści Mauroisa, historja tego czy innego serca, 
krajobrazy Utrilla, pełne rozmachu drapacze 
chmur, uniformy członków akademji, prze- 
mówienie Brianda na niekłamliwej plycie 
gramolonowej i, oczywiście, statystyka bez- 
robocia. Dziecj nowego wieku pomyślą, że ich 
pradziadowie zajmowali się jedynie psycho- 
analizą, rozbrojeniem i dumpingiem. Nie do- 
wiedzą się niczego o różnych kawałach star- 
ców, którym podwiązywano śliniaczki į o pa- 
ralitykach, którzy jeździli na spacery na trój- 
kołowych wózkach. 

„Małą paryska knajpka. Towarzystwo, które 
Się nudzi: deputowany, dwóch finansistów, 
redaktor dziennika nrzemysłowiec z Roubaix. 
Czerwone wstążeczki legji honorowej, kubły 
z szampanem "na lodzie i niesłychana nuda 
późnej godziny: trzecia w nocy, gdy już jas- 
Nem się staje, że 60 lat nie stanowi już mlo- 
dzieńczego wieku i że bawienie się nie jest 
łatwą sprawą dla tak szanownych  osobisto- 
Ści. Jest to zwykły zakład, jakich w Paryżu 
naliczyć można setki. W jednym gra orkie- 
stra z Haiti, natomiast inny posiada w barze 
nagrodzonego mixera. W omawianym lokalu 
jest mulatka z bardzo ruchliwą tylną częścią, 
o skórze ciemnej jak marzenie, z doskonałą 
pensją. Oczywiście mulatka zna się równie 
świetnie na nowoczesnych pas tanecznych i 
na europejskiej walucie. Ale mimo to jej sko- 
ki zachowały jeszcze naturalną szczerość, jej 
głośny śmiech przypomina faunę w dżungli, 
białka jej oczu zdradzają radosną  nieobec- 
ność myśli. Szanowni goście są dostatecznie 
znudzeni piosenkami Mistinguette, wodewila- 
mi i wiecznem przebieraniem się białych, jak 
siadle m!eko, ciał kobiecych. Wprawdzie sza- 
leją jeszcze dość efektownie na szachownicy 
notowań giełdowych, ale ich życie erotyczne 
Przeżywą okres zmierzchu. I otóż mulatka 
musi rozruszać tych półmartwych gości. Jako 
cstatni poddaje się deputowany, siwobrody, 
Wylworny, członek rad tylu a tylu towa- 
rzystw akcyjnych, umiarkowany radykał. Ale 
ion się poddaje — tańczy z mulatką. Jego 
nogi przypominają sobie jeszcze staroświec- 
kiego walca, jego miednica zbliża się do tego 
uroczystego aktu, który jest wspólny wszyst- 
kim rasom i wszystkim epokom. Mała knajp- 
ka, przepojona wytwornym smakiem i szam- 
panem, posiada egzotyzm tylko dla nielicz- 
nych wybrańeów losu. Ale niech żyje demo- 
kracja! — oto mamy ten niesłychany jar- 
mark dla wszystkich i każdego, wujaszka Z 
prowincji, dla amerykańskiego miljonera, dla 
żądnego wiedzy Niemca, dla gapia, dla drob- 
nego kupca, dla nowożeńców i starych snte- 
rerów. Każdy pracownik biurowy, leżąc na 
algierskim dywanie, może wsluchiwać się w 
melancholijne melodje „Surny'. Święte tan- 
cerki z „Kambodży tańczą na stopniach naśla- 
dowanej świątyni, jak girlsy w music-hallu. 
o te] i o tej godzinie. Tęsknota do innych 
kontynentów produkowana jest tanio seryj- 
nie. Nie jest to już los Rimbauda. kosztuje 
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poprostu trzy franki za bilet wejścia į przed- | 


sławia starczy grymas 
Europy, przesiąkniętej zapachem pudru į tru- 
pów. 

Dotychczas istniał „nowoczesny“ styl — ża- 
losna próba starego świata przyodziania się 
w. amćrykańskie szaty: mieszkania, przypo- 
minające filje banków, kościoły, imitujące 


ciepiącej na uwiad , 


windy i bidety w kształcie turbin. Po hyper- 
rzeczowym stylu przyszła kolej na równie 
bankrutujący romaniyzm karty geograficznej 
— styl kolenjalny — białe helmy dla parys- 
kich policjantów, murzyńskie laleczki w au- 
tach i nowy dom publiczny z firaneczkami Z 
Mirlyniki. 

Dla rzeczoznawców kolonjałnych są to ryn- 
ki — nafta łub kauczuk, cukier lub tytoń. Dla 
gapiów, włóczących się po terenach wystawy, 
są to komiczne pyski dzikusów, podzwrotni- 
kowe owoce, walka z łudożerstwem  ociężały 
aromat narkotyków do palenia — kryjówka, 
w rzeczywistości kino, lekarstwo na ową su- 
miennąa nudę demokratyczną, która, niby o- 
pary po upalnym dniu ciąży nad starą Europa* 

Na wystawie kolonjałnej widnieją pawilo- 
ny z Toga i z Kenga. Odpowiada to atlasowi, 
ale widzowie łypią, zdradzajac pełne niezro- 
zumienie, gdy mowa o nowych kolonjach, jak 
np. Potin, Damois, Birr, Dubonnet. Wszyst- 
kie wielkie magazyny Paryża, wszystkie ulu- 
bione eperitify, wszystkie sklepy, handlujące 
„pamiatkami“, odkurzaczani, a nawet środ- 
kiem przeciwko pchłom, zamieniły się w tą 
lub inną kolonję. Zbudowały swoje pawilony 
w ściśle egzotycznym stylu. Nad sklepem z 
chińskiem winem widnieje minaret, aby za- 
miast Alłaha, chwałić . odżywcze własności 
pewnej określonej marki, pobudzającej soki 


żołądkowe. Cóż robić: nietylko walczymy z 
golymi ludożercami. ale szukamy również 


rynków dla naszych pierwszorzędnych towa- 
rów! Za to na ścianach wiszą bożki murzyń- 
skie lub mahometańskie hurysy: to przecież 
jest bardzo tanie marzenie. podróż dookoła 
świata dla białych niewolników. 

Co się tyczy czarnych lub żółtych niewol- 


ników, to wystawa oznacza dla nich pracę. ' 


Jedni stoją z karabinami na straży. Inni czy- 
szczą buty gościom. Znowu inni śpiewają i 
tańczą. We wsi murzyńskiej każdy zobaczyć 


może, jak murzyni produkują szczoteczki do , 
zębów, lub. też jak murzynki karmią dzieci. | 


Przypomina to nowocześnie urządzony ogród 
zoologiczny — bez klatek, ze  wszystkiemi 
zwierzętami w odpowiedniem dla nich oto- 
czeniu naturalnem. Dziwi poprostu brak na- 


pisów: „Nie drażnić!“ lub „Ostrożnie, stra- 
szyl“. Widziałem ciekmwego Anglika, który 


próbował parasolem, z czego zrobione jest ra- 
mię tubylca. 

Murzyni reprezentują tak zwane przedmio- 
ty prymitywne, wykazujące wyjątkowe podo- 
bieństwo do owych obrzydliwych drobnostek, 
fabrykowanych zazwyczaj w Hamburgu i Mar- 
sylji Nawet małe bożki murzyńskie przypo- 
minają paryskie laleczki: nie jest to religja, 
a jedynie artykuł eksportowy. Tutaj można 
stwierdzić z jaka łatwością biali zaszczepili 
czarnym swój wyszukany smak estetyczny. 
Małomieszczańska estetyka okazała się a wie- 
le bardziej zaraźliwa. niż syfilis. Sztuka ludo- 
Wwa szybko zniknęła: egzotyczną pozostała je- 
dynie czarna skóra: nie nauczyłą sie jeszcze 
blaknać. W budzie jarmarcznej afrykańskiej 
wioski, jak się okazuje, sprzedają wino bur- 
gundzkie i proszek na pluskwy. Europejczyk 
może sie więc pocieszyć: Europa nie kończy 
się w Europie. o nie, Europa stała się choro- 
ba światową. której nigdzie nie można unik- 
nąć. Minął romantyzm poetów i poszukiwa- 
czy przygód, pozostały natomiast wyroby włó- 
kiennicze w pstre desenie wedlug „gustu tu- 
bvlców", plantacje kauczuku i znakomite oł- 
działy szturmowe. 

Gdy się spaceruje pó wsi teatralnej, to mi- 
mowoli przychodzi na myśl: dlaczego właści- 
wie nie buduje się dla hindusów, obywateli 
sjamskich, lub też ewentualnie dla tych sa- 
mych murzynów. jakiejś „białej wsi*?.. W 
każdym domu musieliby Europejczycy żyć 
naturalnem swem życiem: w parlamencie 
przemawia poseł, na giełdzie ryczą maklerzy, 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


Sir. 3. 


CUFODBY 


Wystawie kolonialnej w Paryżu 


w Salonie kosmetycznym jakiejś pani masują 
siedzenie, w domu publicznym gość łazi na 
czworakach — „wau-wau“ — „akademicy”, 
„nieśmiertelni“ w swych operetkowych ko- 
stjumach, witają się nawzajem.. Jakiż 
egzoiyzm i jaki sukces! 

Niestety na wystawie biali nie są pokazy» 
wani w swem naturalnem otoczeniu, a więc 
kolorowi nie mogą ich oceniać tak, jakby na- 
leżało. A tymczasem zderzają się dwa światy. 
Jedni podają potrawy tybulców, inni próbują 
je. Jedni tańczą drudzy się przyglądają. Przez 
meksykański rynek kroczy sprzedawca wody. 
U siebie w domu jest on radością miasta: gdy 
rozlega się jego dzwoneczek, oznacza to, że 
jest woda, lodowata, czysta woda w atmosfe- 
rze kurzu į upału. Tutaj jest.on statysta w 
kiepsko naśladującym życie obrazie. W są- 
siedniej kawiarni biali piją pilznera į wino 
hiszpańskie. Tutaj nikt grosza nie zapłaci za 
wodę — żyjemy w kraju kulturalnym z wo- 
dociągami i aperilifami. Tutaj może on tylko 
dzwonić swym dzwoneczkiem i żebrać o kilka 
gTOSZY... 

Niemało pieniędzy kosztowało wybudowa- 
nie kopji świątyni z Ankory. Ani sztuczny 
materjał, ani wątpliwa iluminacja nie mogą 
zniszczyć całego piękną tej budowli, Europej- 
czyk staje przed nią, zafrapowany wzniosło- 
ścią tej fantastycznej sztuki. Tak, to stworzy- 
li „dzicy“, do których przyszli biali. Europej- 
czyk musi się tylko odwrócić — za nim stoi 
wieżyca, usianc dzwoneczkami, a na niej wi- 
dnieje cytatą z Pisma Świętego: „Rozpioszeie 
się po świecie i pouczajcie narody”... To jest 
pawilon misji katolickiej, Obrzydliwa budo- 
wla — aniołki w stylu kolonjalnym brudne 
malowidła są niesmaczne i małowartościowe, 
witraże ukazują Chrystusa "jako tubylca. Obok 
znajduje się pawilon protestanckich misjona- 
rzy — olbrzymi elektryczny krzyż (szkodaę 
że niema również krzesła elektrycznego). Bua 
dynki misjonarzy znajdują się akurat naprze 
ciwko pagody z Ankory. Trudno przypusz- 
czać, że wyraża się w tem ironja architekta. 
Jest to jedynie ironja historji. Apostoł Paweł 
w miarę sił zniekształcat rzeżby pogańskie. 
Jego następcy najpierw zabijali tubylców i 
palili ich bożków. Następnie: zmądrzeli, a moe 
że i stali się bardziej łapczywi: zmusili tubyl- 
ców by pracowali według nowoczesnych na- 
kazów techniki; a co się tyczy bożków, to ze» 
brali je w swoich muzeach i robią niemi o- 
broty we wszystkich antykwarniach. 

Dla zwiedzających, których nie zadowoliły, 
lańce.. baran na rożnie. ; lwy świątyni z An- 
kory istnieją szklane szafki z próbkami towa= 
rów, obrazami i wykresami. Na obrazach wi- 
dać tubylców przy pracy — zbierają ryż, sok 
hevej, ziarna kawy, tytoń. Dla ożywienia kraj- 
obrazu znajdują się na obrazach również bia- 
li w kokieteryjnych  Rehmach tropikalnych; 
nie pracują oni nigdy, a jedynie piękny szczea 
gól krajobrazu. W ręku żaden z nich nie trzy- 
ma ani kija, ani szpieruty — jest to przecież 
ostatecznie tylko malowany obraz, Jest rów= 
nież ilustracją pewnych cyfr, wvstawa dla 
Marty, a nie dla Marji; po poezji kolej næ 
wpływy. 

e Stronę handlową wystawy reprezentuje 
najlepiej pawilon holenderski. Francuzi wno 
szą do interesu zbyt wiele uczucia. Nawet w. 
maszych czasach oficjalnego „realizmu“ przy- 
chodzi Francuzom z pomocą pewien brak 
skoerdynowania, inklinacją do odstępstw od 
reguły pewna lekkomyślność przeliczania się, 
co im w sumie nadaje jakieś ]udzwie oblicze, 
Natomiast Holendrzy są o wiele spokojniejsi 
i surowsj — u nich wszystko jest jasne, Ma- 
lutk? kraik: pobożność, bibłja, mętny roman- 
tyzm kanałów. pożywne śniadanka, Wilhel- 
minka — prowincjonalna królowa, ale obok 
niej prawdziwy król wszystkich pięciu części 
świata, Henry Deterding, — okręty z Rotter- 
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damn, tytoń z Samatry, źródla naftowe. kawa, 
cukier, ‘kakao, pikantny zapach sklepów z 
owocami i wspaniałość giełdy.— oto Holan- 
dja zeswem. „Towarzystwem dla ochrony wia- 
traków*,  operetkowymi czepeczkami i fak- 
tycznen bogactwem. 

Bolandja nie kryguje się na wystawie, nie 
usiłuje powoływać się na Boga į Rembrandla. 
Uczciwie pokazuje, jak powstają jej gułdeny 
i miasta. Karta geograficzna wysp: w tym a 
tym roku posiadali te. W tem znowu roku po- 
lączyli również te. Pracować: drzewa gumo- 
we wypuszczają sok nafta wytryskuje z zie- 
mi. na łodygach wiszą liście jasnego tvtoniu, 
tubylcy zbierają kakao, wiele i długo, a 
wszystko jest na serjo, pożywne, rentowne. 
Następnie system administracji: pieniądze 
płyną do stolicy — to jest widoczne i wzru- 
szające, — stolicę przedstawiono w postaci 
okienka po: dawczego do kasy  oszczędnościo- 
wej. Poiem troską o tubylców: Karty gegra- 
ficzne z elektrycznemi lampkami które. się 
zapalają a w kąciku znajdujemy objaśnienie: 
zielone lampki — wojskowe bazy operacyjne, 
czerwone — posterunki policyjne. Troska i 0- 
pieka nad tubylcami nie ogranicza się jednak 
do policji: znowu karta i znowu lampki elek- 
tryczne — misje katolickie ji protestanckie. 
Nieco na stronie dla gapiów marjonetki, ma- 
ski, postacie bożków — niechaj gawiedż się 
bawi... Misjonarze są na posterunku, a obok 
nich policjanci i kaprale. Co się tyczy okienka 
podawczego, to nie zamyka się ono nigdy. To 
jest o wiele ważniejsze, niż wszystkie tamy i 
kanały, bowiem to jest tron Wilhelminy i so- 
lidne śniadanie wszystkich Amsterdamczy- 
ków. 

Między barakami włóczą się różnorodne 
szczepy ludzkie. Amerykanie, na widok mu- 
rzynów, odwracają się z lekceważeniem, po- 
pijając z rozkoszą francuski koniak: najmil- 
sze ich duszy sa pawilony z najrozmaitszymi 
likierami. Niemcy' studjują pedantycznie wy- 
kresy i wzdychają: to oni nam zabrali... Go- 
tówi są nawet krytykować politykę kolonjal - 
ną, ubóstwiają kolorowych, są, jak się okazu- 
je, humamistarzgj fi 'bezinteresownymi ma- 
rzycielami; pomimo swych byczych karków 
i dumnego tytułu „Dr. rer. pol“. są to same 
sentymentalne Małgosie. Nie można poprostu 
patrzeć jak czasami takiemu panu doktorowi 
w podnieceniu uwypukla się jabłko Adama: 
pan doktor połyka slinke, spoglądając na ta- 
blice wwozu i wywozu. Następnie jedzie do 
domu publicznego, gdzie raduje go powszech- 
nie uznana pieszczotliwość Francuzek, przy- 
czem mie zapominą o głównej rzeczy: czas 
najwyższy skończyć z prowokacjami traktatu 
wersalskiego, potrzebne nam są np. koniecz- 
nie kolonje.. Wystawa rodzi w nim zdrowy 
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Fafalna noe w Muktenie 


_ Autoryzowany przekład Heleny Hellerówny 
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— Czy pozwoli pan, komendancie. że zadam p1- 
nu pytanie? 

—— Bardzo proszę. 

— Tam, gdzie się gra, 
wda? 

— Zazwyczaj tak, . 

— Doskonale. Zatem panu zaproponuję zakład, 
któreg> nie przyjął ten szelma Schmidt, Między 
nami mówiąc, poczciwy Schmidt jest daleko wię- 
cej naiwnym, jak się wydaje. Lecz wracając ds 
rzeczy, wszak powiedzieliśmy, że gdy się gra, pije 
się. Otóż zakładam się, że o dwa kroki stąd jest 
jakiś lokal, w którym gra się w bakarata, Przyj- 
muje pan zakład? 

— Co to znowu za histonja? — zapytał obrażony 
å wściekły Schmidt. — I skąd wiesz, że w pobliżu 
iest lokal, w którym grają w bakarata? 
| — To już moja tajemnica, mój kochany, — od- 
parł Forestier, zacierając ręce — i dodam jeszcze, 
że cię to nie obchodzi. Pytam się komendanta. A 
więc, komendańncie, zakłada się pan? 

Major Matsui potrząsnął głową. 

— Nie zakładam się, — powiedział powoli, ważąc 
słowa z powaą, która wźmogła jeszcze oslupienie 


(Ciąg dalszy). 
' 


pije się również, pra- 
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Włosi rozwijają się prowokujaco. Budują- europejskiego miasta? Może gardzą niem? Mo- 
kolej: Morze Śródziemne — Afryka Central- | że zazdroszczą? A może poproslu są nieobecni 


na bez Francuzów, Francuzom na złość! Ma- 
ją rzymskie posągi i futurystyczne restaura- 
cje z kuchnia a la Marinetti. Śpiewają hymn 
faszystowski, a uprzejmym Francuzom nie 
pozostaje niec więcej, jak obnażać głowy. Od- 
znacza ją się niskim wzrostem, wrzaskliwo- 
ścią i dworskościa, są, jeśli można tak po- 
wiedzieć, najczystszej rasy przedstawicielami 
białego świata, 

Ten drugi świat milczy. Śpiewa, bowiem 
tego żądają przedsiębiorcy, śpiewa i milczy, 
ten żółty i czarny świat. stary Annam i po- 
nure Kongo. O czem myślą ci ludzie, którym 

nagle ukazano eskadry lotnicze, dancingi, ty- 


siące samochodów i cały ten zgielk wielkiego 


i nie biorą udziału w tej nudnej, męczącej za- 
bawie?... Milczą, a wszystkie hypotezy są słu- 
szne, W nieprzerwanych masach przeciągają 
biali obok nich. Upalny dzień. Białawe opa- 
ry. Puste, jałowe życie. Ludzie szukają tutaj, 
jeśli nie ratunku, to przynajmniej szczypty 
zapomnienia, kilku gramów marzeń, kilku 
centymetrów fantazji. W sąsiedztwie włos- 
kiego pawilonu można łatwo usłyszeć rów- 
nież literackie 5 nę ei 4 ke~ nowy, 
Rzym! trzeci Rzynu! Parno J pachnie pu- 
duezgi potem. Niby lekki „Zk rodzi się 
przeczucie; zawaii się. Padł pierwszy, padł 
drugi. teraz Lclej ną trzeci, 


ROZMAITOŚCI 
Wystawa rgłoszeniowa W Londynie 


Dnia 1 października r. b. otwartą zostanie 

w Londynie w Dorland Hall na Regent Street 
MAE ogłoszeniowa, urządzona staraniem 
kłubu biur ogloszeniowych (The Fleet Street 
adeverlising Club). Organizatorzy wystawy 
podjęli hasło rzucone przez księcia Walji w 
jego mowie, wygłoszonej w Izbie Przemysło- 
wo-Handlowej w Manchester po powrocie Z 
podróży po Ameryce Południowej. W mowie 
tej książę Walji powiedział między  innemi: 
„Przykro mi stwierdzić, że pozostajemy w ty- 
ie za innemi krajami w dziedzinie propagan- 
dy i reklamy. Stwarzamy wielkie rzeczy, .0- 
bimv wynalazki. mające wielką wartość dla 
świata całego, ale nie prowadzimy propagan- 
ny i nikt też o tem nie wie. Nasi zagraniczni 
konsumenci, a szczególnie nasi przyjaciele 
amerykańscy, postępują zupełnie inaczej i dla 
poparcia swego handlu i eksportu stosują sze- 
roko wszystkie środki reklamy i propagandy. 
Jak stosować metody amerykańskie, to kwe- 
stja praktyki. Faktem jest, że nasi przyjacie- 
le w Stanach Zjednoczonych wychodzą na 
tem dobrze, Jeśli chcemy ożywić nasz eksport 
i handel, musimy się od nich uczyć." 

Zwiedzenie wystawy będzie ułatwione dla 
wszystkich, którzy chcą sie zapoznać z nowo- 
czesnemi metodami propagandy i reklamy 
przemysłowej i handlowej. 


W WALCE Z LUDOŻERCAMI 


Według informacji prasy londyńskiej z Kapstadu 
udał się ostatnio większy oddział kapstadzkiej po- 
hcji do wsi Leopold. Ekspedycja karna pozostaje 
w związku z wypadkami ludożerstwa, jakie zda- 
rza się jeszcze w tej osadzie. Niedawno napadli 
miejscowi ludożercy jednego z właścicieli skiepów 
we wsi, zamordowali go i pożarli. Także komisa- 
rza, stojącego na czele oddziału policyjnego, napa- 
dli tubylcy, przyczem doszło do starcia między lu- 
dożercami a oddziałem. W czasie starcia, które 


í Schmidta, — Owszem, — lokal, o którym pan mó- 
wi, istnieje. Jeśli nie przyjmuję zakładu, to dlatego, 
że nietrudno jest odgadnąć, że w pobliżu takiego 
lokalu, jak „Słońce północy”, musi znajdować się 
też szwiernia, 

Forestier zaśmiał się jeszcze głośniej. 

— Nie oczywiście, majorze, to nie jest trudno 
zgadnąć. Lecz nie szkodzi, zavroponuję panu mniej 
dziecinną zagadkę, więcej dla pana odpowiednią. 
Czy wie pan, kogo spotkamy w tej szulerni? 

, — Może pana Mauconseil'a, — mruknął Schmidt, 

— Nie, nie pana Mauconseil'a. Przedewszysikiem 
mie odzywaj się. Nie do ciebie się zwracam, Py- 
tam pana majora, który wie o wszystk em, co Się 
dzieje w Mukdenie i doprawdy byłby to szcześl:- 
wy traf, gdyby prześcignął go laik, przybysz, któ- 
ry nie ruszał się krokiem z domu, odkąd mieszka 
tu tydzień, 

— Dość tego, — powiedział gwałtownie Schmidt, 
— chodźmy. Cała ta scena staje się Śmieszna. 

Matsui przerwał mu. 

— Proszę, niech pan ze mną idzie, — powiedział 
Fonestierowi, — Jestem gotów zaprowadzić pana 
tam, dokąd pan sobie życzy. 

Wszyscy trzej stali na progu loży. Forestier, za- 
taczając się trochę, wyszedł pierwszy. 

Schmidt skorzystał z tego. by chwycić Matsni'eg> 
za rękę. 

— Nie rozumiem pana, — szepnął. — Jak mo- 


dna zgodzić się na prowadzenie go w takim stanie nzek! gniewnie Schmidt, 


przybrało charakler regularnej prawie potyczki, 
użyto nawet karabinów maszynowych padło sied- 
niu tubylców a 50 doznało cięższych lub lżejszych 


TRA DIO.) 


PONIEDZIAŁEK, 3 SIERPNIA. 


Kraków (312'8), 1140: Przegląd prasy. 11‘58: 
Sygnał, Hejnał. 1210: Gramof. 1310: Komun. me- 
teor, 1450: Komun. gosp, 1525: „O zapobieganiu 


gruźlicy i jej zwalczaniu* — wygl. Dr. J. Stein, — 
15'45: Przegl. komunik, 16'15: Gramof. 16'45: Ko- 
mun, dla rybaków. 1650: Pogadanka liter, w jęz. 
iranc, 1715: Gramofon, 17'35: „Pan Podkomorzy i 
Klucmik“ —— wygl. prof. A. Czartkowski, 18: Muz, 
lekka z kawiarni „„Gastronomja“. 19: Rozmait., 
Komun, 19'20: „Ostatnie dnie pokoju w świetle do= 
kumenów“ — wygł. prof, Dr. K. Kumaniecki, 19'40: 
»Skrzynka“ i giełda roln. 1955: Komun. meteor. 
20: Dziennik pras. 20'10: Komun. sport. 2015. Kon-" 
cert z Sali Starego Teatru z okaz XXIII, Powszech 
nego Kongresu Esperantystów; udział biorą; Ada 
Sari, oraz Krak. Tow, Śpiew, „Echo“ (Moniuszko. 
Nowowiejski, Marek, Różycki, Gall, Żeleński, Far- 
ley, Charpentier, Aiabieff, Rangstrom, Fall, Vordi, 
Schumann, Smetana, Dobromć, Karłowicz, Gali, Frie 
mann, Walewski, de Menil), 22'15: Dod. do Dz. P. 
22'20: Komun, meteor. 22'25: Muzyka. lekka i ian 
Katowice (408'7). 11'40—22'30: p. Kraków. 

Lwów (385'1). 11'58—22'30: p. Kraków. 
Sztutgatd (360'1). 16'30, 18, 20, 2045, 22'40: Mes 
zyka. 

Rzym (4412), 13/10, 17'30, 21: Muzyka. 

Wiedeń (5164). 16, 20'10, 21'40: Muzyka. 
Budapeszt (550'5). 12'05,, 16. 17'30. 19'30, 20'30, 22: 
Muzyka, 


, RADJOTELEFONICZNE POŁĄCZENIE 
i NEAPOL WASZYNGTON 


W porcie Neapolu przeprowadzono z pokła- 
du okrętu „Belgenland“ radjotelefoniczne po- 
łączenie między Neapolem a Waszyngtonem. 
Rozmowy, prowadzone z urzędami w Londy- 
nie i Waszyngtonie, były bardzo wyrażne. 


do seulermi! Byłem tam tylko mz i doprawdy... 

— Bardzo przepraszam, panie inżynierze, — ode 
„parl zimno Japończyk, — lecz konwenanse kończą 
się dla mnie tam, gdzie wchodzi w grę mój zawód. 

Na ulicy Matsui szedł pierwszy. Doszedłszy ćo 
ciemnej zupełnie, ślepej uliczki, zatrzymał się. 

— To tutaj, — rzekł cicho, 

— Wejdźmy więc, — powiedział Forestier. 

— Chwileczkę, — odparł Japończyk, — Zatem 
według pana kogo tu spotkamy? 

— Braw! Zatem zakład stoi? Proszę posłuchać. 
Niebawem zobaczymy bardzo dobrze się prezentu- 
jącego, pełnego godności starszego pana, w wizy» 
towym surducie, z faworytami a la Aleksander II. 
Jest pan zadowolony? 

Matsui potrząsnął głową. 

— Znam w Mukdenie pół tuzina rosyjskich em, 
grantów, co do których ten opis się zgadza. 

— Zaraz, zaraz, — zaśmiał się ironicznie Fore- 
stier. — Ależ pan nie pozostawia mi nawet czasu 
na podanie znaków szczególnych. Jeśli dodam, ż3 
mój stary pan ma zamiast ręki żelazny haczyk, 
który bynajmniej mu nie przeszkadza w rozdawa- 
pia kart i częściej niżby należało mieć dziewięć, 
nie będzie pan chyba więcej wymagał. Więc za- 
kład stoi, czy nie? 

— Tak, — odparł krótko Matsui. 

— Weijdźmy więc, do wszystkich piorunów, — 
C. d, m). 


DODATEK 


Dr. EDWARD SZALIT (Tarnów) 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 4. VIII. 1931: 


Sila lecznicza słońca 


„Natura dostarcza nam w całej pełni wszyst- 
kiego czego do życia polrzebujemy, ale my 
ludzie cywilizowani nie potrafimy zużytkować 
jej darów w ich pierwolnej postaci. Pożywie- 
nie, które nam daje ziemia, musimy doklad- 
nie i ostrożnie przyprawić; z naturalnych pro- 
duktów musimy spoządzić odzież, klóra nas 
Mma chronić od zmian pogody. a nawet środki 
lecznicze, któremi obdarza nas nalura, lub 
które jej wyrywamy, wymagają odpowied- 
niego przygotowania i dawkowania. Także 
zyciodajnej siły słońca jednego z najcenniej- 
szych środków leczniczych, nie wolno nam 
Stosować bezmyślnie į bezplanowo. Jego pro- 
mienie zawierają przeróżne siły: światło, cie- 
pło i promienie chemiczne, nad których zba- 
młaniem nauka jeszcze ciągle się mozoli. Że 
w słońcu tkwi ożywcza siła, to zapewne pier- 
Wsze wielkie odkrycie, jakiego dokonała ludz- 
kość, ' 

Ludy pierwotne ubóstwiały słońce, a o jego 
zbawiennym wpływie na zdrowie wiedzieli 
już starożytni Rzymianie którzy na dachach 
swych domów zakładali ogrody i tam podda- 
wali swe obnażone ciało działaniu słońca, 

Ale i my ludzie nowocześni szukamy słoń- 
ca, bo instynktownie wyczuwamy jego olbrzy 
mią wartość. Niestety nie mamy w naszym 
„klimacie tylu dni słonecznych, ile życzyćby 
sobie należało dła tak gęsto zaludnionego kra- 
ju. Dym i pył wielkich miast, zwłaszcza prze- 
mysłowych, zabiera także dużo światła sło- 
necznego. Tem ważniejszem więc jest dać 
wszystkim warstwom ludności a przede- 
wszystkiem dorastającej młodzieży jak naj- 
więcej słońca į powietrza. 

W jaki sposób działa słońce na nasz orga- 
nizm? W pierwszym rzędzie trafia ono naszą 
skórę, zagrzewa ja, potęguje jej procesy prze- 
miany materji i wywiera silna podnietę na 
Wszystkie narządy w niej pomieszczone. Na- 
czynią krwionośne rozszerzają się, skóra czer- 
wieni się, by stopniowo przejść w zabar'vie- 
nie brunatne. Ta barwa brunatna pochodzi 
od złogów barwika t. zw. pigmentu. Naświe- 
llona skóra zyskuje też na elastyczności, staje 
się świeżą į lepiej odżywioną. Także we krwi 
można wykazać wybitne zmiany. Ilość ciałek 
czerwonych krwi, odgrywającyca tak ważną 
rolę w procesie oddychania zwiększa się, a 
przybywa też barwika krwi. Nawet stan psy- 
'chiczny człowiekr zmienia się pod wpływem 
słońca i światła. Jasny i słoneczny dzień uspa- 
sabia nas wesoło, zechęca do pracy i pozwala 
przezwyciężyć największe trudności. W dniach 
pochmurnych nije czujemy się dobrze. Oło- 
wlana barwa nieba zasmuca nas, zniechęca 
do pracy i przygnębia, 


Odkąd dziewczęta noszą lekkie i przewiew- | 


ne sukienki, przez co wystawiają swą skórę 
na działanie słońca, stałą się niedokrewność, 
'czyli t. zw. anemja rzadką chorobą. Jeszcze 
przed kilkunastu laty należała ona do chorób 
majbardziej rozpowszechnionych wśród dziew 
czat. 

' Promienie słoneczne wnikają wprawdzie 
'do naszych mieszkań, ale za szklannemi szy- 
bami nie mamy z nich wielkiej korzyści. 
Zwyczajna bowiem szyba pochłania właśnie 
najbardziej wartościowe dla naszego zdrowia 
promienie. Zwrócili na to uwagę pierwsi an- 
gielscy uczeni. Dlalego zabrano się do wytwa 
rzania takiego szkła, któreby  przepuszczało 
© ile możności, wszystkie promienie. Nowe 


| Światło polarne obfituje w duże ilości 


szyby wypróbowane zostały naprzód na mal- | 
pach w loncyńskim ogrodzie zoologicznym. 
W zimie umieszcza się te zwierzęta, przyzwy 
czajone do słońca tropikalnego w ogrzanych | 
izbach. Zauważono jendak, że one marniały, | 
mimo dobrego odżywiania. Gdy natomiast za- 
stosowano nowe szyby, wtedy rozwijały się 
te zwierzęla i czuły dobrze także w zimie. Go 
okazało się dobrem dla małp, nie należało od- 
mówić czlowiekowi. Dlatego obecnie stosuje 
się szyby przepuszczające wszystkie promie- 
nie w wielu szkołach, szpitalach į biurach. 

Istnieje dzisiaj także namiastka słońca, czyli 
t. zw. sztuczne slońce górskie. Nie jest ono, 
jak niektórzy sądzą, uniwersalnym środkiem 
leczniczym na wszystkie dolegliwości. Ale mi- 
molo działa cuaownie zwłaszcza u dzieci sła- 
bowityćh, uzdrowieńców i w niektórych cho- 
robach przewlekłych. Sztuczne słońce 
znakomite usługi zwłaszcza 


oddaje 
w zwalczaniu 

krżywicy czyli choroby angielskiej, 
| 


Choroba angielska polega na zaburzeniach 
przemiany materji całego rosnącego organiz- 
mu, a jej najbardziej w oczy wpadającym ob- 
Liczne 

zali- 


jawem są zmiany układu kostnego. 
badania wykazały, że krzywicę należy 
czyć do t. zw. awilaminoz, a zalem do cho- 
rób powstałych z braku witamin w pokar- 
mach. Odpowiednia bezwitaminowa djeta za- 
stoscwana u zwierząt wywołała podobne scho- 
rzenie (krzywica eksperymentalna). I oto 
okazało się, że szczury, które zapadły na cho- 
robę mającą duże podobieństwo do ludzkiej 
krzywicy, wyzdrowiały przez stosowanie 
tychsamych środków, jakich używamy do le- 
czenia ludzkiej krzywicy tj. tranu i sztuczne- 
go słońca górskiego. 

Chorobę angielska można też uważać za 
chorobę ciemności. Dzieci żyjące w ciemnych 
mieszkaniach, nieprawidłowo  odżywiane, a 
zwłaszcza karmione sztucznie i mało wycho- 
dzące na słońce, zapadają na nią szczególnie 
łatwo. Takie dzieci potrzebują słońca od zew- 
nątrz j wewnątrz. Promienie wzgl. siłę moż- 
nz mianowicie także jeść į pić. Siłę słoneczną 
pobieramy przedewszystkiem w zielonych ro- 
ślinach a pijemy słońce n. p. w trawie. W ja- 
ki sposób to się dzieje? Zielony barwik rośli- 
ny służy do oddychania i odżywiania. 

Powstaje on tylko pod wpływem promieni 
słońca, a zatem zawiera w sobie jakby skon- 
centrowaną silę słońca. Z tym barwikiem po- 
zostaje w ścisłym związku inne ciało o cha- 
rakterze witaminy. Ludzie į zwierzęta potrze- 
tuja witamin do życia, lecz same nie są w 
slanie ich wytworzyć w swym organiźmie i 
diatego skazane są na zieloną roślinę. W każ- 
dym listku sałaty, w świeżych i surowych 
iarzynach pobieramy obficie siłę słoneczną. 
Szczególnie zaś dużo witamin zawiera tran, 
zwłaszcza witaminy przeciwkrzywiczej, która 
w nim sie wytwarza w sposób wprost cudowny- 
pro- 
mieni pozafiołkowych. Uwijające się na po- 
wierzchni morza wodorosty zawierają jak 
wszystkie niższe rośliny dwa ciała tłuszczowe 
w polączenim z fusgfnera tj. cholesterynę i er- 
gosteryrę. Oróż okazało się że jeśli na ergo- 
stezynę padają promienie pozafiołkowe zamie 
nia się ona w ciało o silnych własnościach fi- 
zjologicznych, które jest zupełnie  identycz- 
ne z witaminą przeciwkrzywiczą. Bogate w 
tę witaminę wodorosty zostają zjedzone przez 
małe rybki, te znów przez większe, a te przez 
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znaną żarłoczną rybę zwaną watluszem, któ- 
ry następnie ten cenny tłuszcz witaminowy 
gromadzi w swej wątrobie, z której wyciska 
się tran. Wątroba wąlłuszą jest przeto praw- 
dziwym śpichlerzem wilaminowym, w któ- 
rym nagromadzona jest cała pośrednio zdo- 
byta siła słońca, Jeżeli więc dziecko pije tran, 
wprowadza teinsamem do swego organizmu 
witaminę przeciwkrzywiczą. Tasama chole= 
steryna i ergosteryna znajduje się także w 
skórze naszego ciała. Jeżeli dziecko położymy 
w słońcu, zwłaszcza w górach lub nad mo- 
rzem, albo też pod lampą kwarcowa, która 
jest niczem innem, jak lampa ullrafioletowąs 
to ono wytwarza z ergosteryny znajdującej Się 
w jego skórze witaminę o właściwościach. wi- 
taminy przeciwkrzywiczej. 

Sławny chemik niemiecki Windafś zna- 
lazł przy pomocy trudnych badań chemicz- 
nych i fizykalnych w pewnym grzybie jakby 
praformę witaminy słonecznej, która pod 
wpływem naśwetlania zamienia się W praw- 
dziwą witaminę słoneczną. Preparat Windau- 
sa noszący nazwę Vigantol jest niezbędnym 
środkiem zapobiegawczym i leczniczym w 
krzywicy. Nie należy naturalnie sądzić, by, 
Vigantol, lub tran czy sztuczne słońce gór- 
skie mogło zastąpić naturalne słońce, gdyż 
siła lecznicza słońca jest różnorodna. Kąpiele 
sloneczne w gruźlicy kości oraz niektórych 
postaciach gruźlicy dziecięcej przyspieszają 
często wyleczenie w zdumiewająco krótkita 
cząsie. Takie leczenie można przeprowadzić. 
także u nas w okolicach górskich, w zimie 1 
lecie. Nieodzownym jednak warunkiem jest 
czystość powietrza, położenie zabezpieczające 
od wiatru i pomyślne warunki klimatyczne. 
Szczególnie dużo promieni leczniczych zawie=' 
ra słońce zimowe odbite od Śniegu. l 

Do słońca trzeba’ się stopniowo przyZzwy= 
czajać. Słońce jest silnem lekarstwem. Nie na- 
leży z niego zbyt dużo brać naraz. Zadużo jest 
często gorzej, niż zamało. O tem powinien pa- 
miętać każdy, gdy opuszczając miasto, w któ. 
rem stale przebywa, udaje się nad morze luki 
na wieś i pełen zachwytu i zapału zabiera się 
do stosowania kapieli słonecznej. Nasza, skó- 
ra nie jest przyzwyczajona do słońca i dla- 
tego tak łatwo powstają oparzenia zwłaszcza 
u blondynów, których organizm zamało Wye 
twarza barwika. Barwik ten jest urządzeniem 
ochronnem, zabezpieczającem nas od nadmia- 
ru słońca. Gdy wystąpi bicie serca, miganie 
przed oczyma i uczucie zdwrotu głowy należy 
to uważać za sygnał, że dalsze przeciąganie 
kąpieli nie jest obojętne. Kąpiel słoneczna mu 
si wywołać uczucie zadowolenia i nie powin- 
na zamienić się w gwałtowną kurację. Pierw- 
szą kąpiel nie powinna trwać dużej jak dzie- 
sięć minut, potem można ją stopniowo prze- 
dłużać, najwyżej jednak do jednej godziny 
dziennie. Nie należy używać kąpieli słonecze 
nej nigdy na czczo, ani bezpośrednio po sutym 
posiłku i w Czasie między godziną dwunastą 
a trzecią, Głowa musi być zakryta chustka 
lub szerokim kapeluszem a oczy powinno się 
zabezpieczyć przed olśnieniem zapomocą oku- 
iarów zielonkawo-żółiych. Bezpośrednio po 
kąpieli słonecznej nie wolno wchodzić do zim 
nej wody. Taka nagła i gwałtowna zmiana 
temperatury może nawet być zabójczą. W ką- 
pieli słonecznej nie wolno spać, gdyż można 
się łatwo narazić na oparzenia oraz udar sło- 
neczny. 
Powyższe wskazówki przeznaczone są dlą lu- 
dzi zdrowych. Ludzję chorzy, zwłaszcza na 
płuca, serce i układ naczyniowy oraz nerki 
nie mogą używać kąpieli słonecznej bez ze- 
zwolenia lekarza. 
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Bdpowiedzi redakcji „Lekarza 
Bomowego' 


MURZYNKA Nr 5: Cerze tłustej słońce zaszko- 
dzić nie może; obawy co do powstawania 
pryszczów są zupełnie nieuzasadnione, 22-LE. 
TNI NIEDOŚWIADCZONY: 1) Nadmiernie 
często stosowany, nałóg ten prowadzić może 
de wyczerpania fizycznego į nerwowego. — 2) 
Trzeba uprawiać sporty, gimnastykę, wogóle 
dnżc wysiłku fizycznego aż do znużenia; uni- 
kać drażniącej lektury į widowisk teatral- 
nych czy kinowych. Oczywiście. że uregulo- 
wanie życia płciowego w przyszłości zmieni 
sytuację radykalnie, ale trzeba pamiętać o 
tem, że jest to związane z szeregiem niebez- 
pieczeństw innych nieraz daleko groźniej- 
szych. — 3) Wcierać codziennie w skórę gło- 
wy. między włosy, spirytus salicylowy. ZROZ- 
PACZONY. ZAKOPANE: 1) Nie. właściwości 
tej nie dziedziczymy, a przynajmniej nie w 
jakichś jaskrawych różnicach. 2) I owszem, 
mnemotechnika ma pewną wartość realną. — 
3) Przyczyny bywają różnorakie i stwierdze- 
nie, co jest powodem takiego stanu rzeczy, 
pozwala dopiero ustalić postępowanie. Stąd 
też konsultację neurologa uważamy za pierw- 
szy i nieodzowny krok. STAŁY CZYTELNIK 
ZE WSĘHODU: 1) Może maść siarczana 
wpłynie korzystnie na tę dolegliwość; w każ- 
dym razie jednak obejrzenie przez lekąrza 
chorób skórnych wskazane. 2) Wcierać w dło 
nie 2—3 razv obficie puder z tannoformem. 
DWUDZIESTOLETNI MŁODZIENIEC: Oba- 
wy Pańskie wydają nam się zupełnie nieuza- 
sadnione. Raczej można myśleć o wyprysku, 
który rzeczywiście u osób łatwo i nadmier- 
nie się pocących chętnie w tych miejscach się 
sadowi. Napewno stwierdzić to można tylko 
po zbadaniu. NIESZCZĘŚLIWA K: 1)i 2): 
Zażywanie wyciągu z gruczołów mlecznych 
może tu sprowadzić pożądana zmianę; może 
zapyta Pani w tej sprawie Swego stałego le- 
karza? 3) Nie sądzimy, ażeby ten środek miał 
jakiekolwiek korzystne następstwa, SPORTO- 
WIEC, KRAKÓW: Wcierać codziennie w skó 
rę głowy, pomiędzy włosy, spirytus salicyło- 
wy. Ponadto naświetlać głowę intensywnie — 
przynajmniej raz na tydzień — lampą kwar- 
cową. IWONKA: 1) Konieczna poprawa wa- 
rurnków hygjenicznych, słońce, powietrze: do- 
bre odżywianie się (mlekó, jaja. mięso. jarzy- 
ny, masło, śmietana tran, owoce). Przytem 
kapiele solankowe jodowe ewentualnie mor- 
skie. 2) Iwonicz, Rabka, Rymanów, Ciechoci- 
rek, Busk. 3) I owszem, preparaty arsenowe 
lub żełazowe według uznania lekarza ordy- 
mującego. RÓZIA: Oprócz leków. które dziec- 
ku przepisano, trzeba pamiętać o tem. że mle- 
ko matki jest: niesłychanie ważne i góruje nad 
, pokarmem sztucznym. Jeśli ten ostatni nie 
da się obejść, w takim razie zredukować ilość 
podawanego mleka krowiego i uzupełnić klei- 
kiem i grysikiem. Wcześnie przejść do jarzyn 
i cwoców. Pozatem dużo słońca, światła i po- 
wietrza. 
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Histeryczne zykleny 


Gdy w roku 128t Mongołowie. po podbaju Chin 
4 Korei, wypłynęli na morze ku brzegem Japonji 
potężny tajfun zmiólł prawie doszczętnie wszyst- 
kie okretv najeźdzców W 300 lat potem w roku 
1588. cyklon, który się zerwał na wodach kanału 
La Manche. pomógł Anglikom zdziesiąlkować „nie- 
zwyciężoną Armadę* hiszpańska Po tem zwycię- 
stwie królowa angielska Elżbieta kazała wybić 
medale z napisem: „Deus tlavit et dissipati sunt“ - 
Bóg tchnał i zostali rozpędzeni" 

W roku 1854. podczas Krymskiej wojny, burza 
na Czarnem Morzu zatopiła wielki francuski okręt 
wojenny, „Henri IV“ W roku 1879 cyklon zerwał 
słynny most ne Tay, sirącając pociąg z pasażera- 
mi do rzeki Pamiętny jest cyklon. który szalał nad 
Miami w roku 1926: 200 ludzi zabitych. tvsiące bez- 
domaych i prawie 100 milionów dolarów strat. 
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Przyczyny kryzysu światowego 


Pisma — przytknąwszy, że tak powiemy. 
palec do czoła — zastanawiają się nad tem, 
czy „grozi nam w tym roku klęska urodza- 
ju“... Mussolini zwołał międzynarodową ko- 
misję zbożową i wypalił da niej mówkę pate- 
tyczną: „nadmiar żyta nie może być przekleń- 
stwem dla ludów“... Nawet wybitni, poważni, 
sympatyczni ludzie patrzą z troską w — przy 
szłość. — Nadprodukcja — mówią. Maszyna 
panuje nad światem — powiadają. — Pozba- 
wila człowieka pracy — narzekają..- 

W głowie się mąci i tyle. Więc może być za 
dużo zboża? więc można mieć za dobre na- 
rzędzia? Maszynę, kochani, dobrzy, mili pa- 
nowie, wymyśliliśmy właśnie poto, żeby nas 
pozbawiła żmudnej, zbytecznej. uciążliwej pra 
cy. Ongiś jeździliśmy po wodach w złoco- 
nych galerach, ale stu jeńców, przykutych do 
wioseł, pracowało od Świtu do nocy i od nocy 
do rana... ciągle raz-dwa, raz-dwa w rytmie 
Świszczącego batega. Dziś mamy niewielki 
motorek, montujemy go w łódce i pędzimy 
dwa razy szybciej od „błękitnego expressu". 
osiem razy prędzej od naiściglejszego konia 


arabskiego.. Więc to źle, żeśmy darowali 
wolność jeńcom. żeśmy zdięli łańcuch z nie- 
wolnika? Jeszcze kilka lat temu  towarzy- 


stwa opieki nad zwierzętami, łagodnego ser- 
ca panie i dobroczynni panowie mieli pełne 
ręce roboty: tu ktoś katował szkapę. tam ktoś 
hakiem żelaznym ciągnął byka za nozdrza. 
Skończyło się.  Zauważyliście, jak szybko 
trzeźwa technika, bez słów, gestów, patosu, 
wypędziła żywe bydlę pociągowe z miast 
europeiskich? Cała zabawa trwała kilkana- 
Ście lat — niema konia! Są Fordy, Chryslery, 
Citroeny — więc to źle. łagodne panie i przy- 
jemni panowie? 

Według tymczasowej statystyki trzysta mi 
lionów  niezmordowanych koni mechanicz- 
nych zaprzęgliśmy do roboty w polu, w war- 
sztacie, w fabryce. Albo — jeżeli wam się ta 
ki obraz poetycki lepiei podoba — każdy z 
nas — dosłownie każdy od nędzarza do milio 
nera, — ma swego przybocznego. żelaznego 
niewolnika. który cierpliwie spełnia za niego 
wszystkie obrzydłiwości. Nie noszę wody ku- 
błami ze studni, ale odkręcam kran; nie roz- 
dmaąchuię ognia w kupie mokrych poian, ale 
przekręcam kontakt elektryczny; nie maluję 
mozolnie liter na papierze, ale uderzam w kla 
wisz Remingtona; nie przebieram nogami, ałe 
sładam okrakiem na kilowatach i jadę. Można- 
by dać lekkiego prztyczka fantazji i wyobrazić 
sobie. że cały świat się roi od posłusznych du 
chów stalowych, naszych sobowtórów. które 
za nas pracują, a my możnowładcy — leżymy 
w hamaku, albo na trawie, i dajemy rozkazy. 
Zatrzymaliśmy dla siebie wszystkie przyjem- 
ności życia. a to pospółstwo — bez nerwów 
— trudzi się za nas: pisze artykuły, wali w 
kowadłc, tnie. piłuje, kopie, karczuie. orze. 
Gdzież tu tragedia? 

Dlaczegóż więc jest tak źle, kiedy jest tak 
dobrze? Dziesięć milionów bezrobotnych. dwa 
dzieścia — i to w najbardziej cywilizowanych 
najlepiej zorganizowanych krajach dzisiejsze 
go świata. I co mamy robić wreszcie? pluna” 
na wszystko. palić łuczywo chodzić spać * 
kurami, mieszkać w jaskiniach gryźć surow' 
rzepę i rozdzierać nieoskubane ptaszki? 

Spróbuimy faktom zajrzeć w zęby. Pewnego 
dnia przyszedł do nas na Koszykową czaro- 
dziej współczesny. pogwizdał w przedpokoju. 


potliepał młotkiem i przyczepił do aparatu 
numer 9-30 błyszczące kółko. Od tej chwili 
zamilkł słodki głos bladej panienki, której 


przez dwadzieścia godzin ną dobę wymyśla- 
liśmy, którą obrzucaliśmy głupiemi cyframi. 
której kazaliśmy wyjmować drucik — łączyć 
— rozłączać, nie dając jej w zamian dobrego 
słowa. I — przyznać trzeba — kółko sprawuje 
się świetnie, nie krzyczy nə mnie nie ma do 
tanie pretensji że niektóre cyfry źle wyma- 


wiam. Kiedy zniecierpliwiony zaklnę — nie 
skarży mnie do sądu o obrazę urzędnika...” Au- 
tomal... 

Dobrze — powiecie, ale kilkadziesiąt 
kilkaset bladych panienek z centralj 
nagle zarobek! Co z niemi począć? 

Jeszcze wczoraj czy onegdaj kwestję rozwią 
zaliśmy łatwo, odrazu. Rosjanie budują kolej 
z Turkiestanu do Syberji — jest mnóstwo po- 
sad dia telefonistek na stacjach. W Indjach 
powstaje nowa linja telegraficzna Bombaj— 
Londyn, czy Benares—Berlin, — znajdzie się 
i tam zajęcie dla osoby, obznajmionej z apa- 
ratamj e:ektrycznemi. Za daleko — mówicie? 
Nonsens! Pp. Post į Gatty oblecieli cały giob; 
w siedem dni dookoła. Osobę z Warszawy 
można dostarczyć do Bombaju prędzej niż 
dawniej jej prababkę do Sieradza. 

Są inne przeszkody!.. W  Indjach Gandhi 
chce wrócić do kołowrotka, w Rosji wygłasza 
dlugie mowy Stalin, ale niewiadomo jeszcze 
jakie ma zamiary względęm panienki oł Ce- 
dergrena. Ameryka zamknęła się na siedem 
spustów. Australją nie wpuszcza nikogo. Co 
się zreszlą tyczy transportu — można przez 
dwie godziny zalecieć do Wiednia, ale o pasz- 
port trzeba się starać iniesiąc. I wizy, i przy- 
należność, i imię ojca i złączenie matki, i wy» 
znanie, į szczepienie ospy. 

I tu właśnie — rzecz ciekawa — tkwi za- 
lążek dramatu. Trzysta miljonów  rozhuka- 
nych koni mechanicznych ciągnie nas w przy 
szlość, a półtora miljarda osłów parowych 
chce nas cofnąć do średniowiecza. Ustawili 
barjery, przegródki, szlabany, komory. Tech- 
nika współczesna jak potężny okręt trans- 
atlantycki może pływać tylko po wielkich, 
głębokich wodach, nie łachach wiślanych. Je- 
żeli zwałnia miljon ludzi w przemyśle elek- 
trycznym — daje zajęcie miljonowi w prze- 
myśle drzewnym. Ale ta masa musj się roz- 
pływać swobodnie, nie może gnić į pleśnieć 
między sziucznemi tamami i zasławkami. 

Słyszeliście o chorobie morderczej, o arte- 
rjosklerozie? Padła nagle na dygocący, młody 
organizm Świata w okresie najbujniejszego, 
niebywałego rozwoju technicznego. Fabryki 
wypluwają miłjony samochodów, statków, 
traktorów, maszyny zwożą korce pszenicy, 
wozy bawelny, wory kawy — a każda Litwa, 
Łotwa, Serdanja nakłada ela, hamuje. Robi 
trudności. Co pięć minut — granica, urzędnik, 
towary gniją, bo nie moga krążyć. I ludzie 
gniją z tych samych powodów. 

Przypowieść biblijną o wieży Babel można- 
by dzisiaj znacznie uprościć. Nie mamy zno- 
wu tak dużo tych niezrozumiałych narzeczy 
i języków na ziemi. Właściwie — są tylko 
dwa. Jednym przemawiamy na zjazdach, se- 
sjach, kongresach: „Bracia! Jedna choroba 
nas gnębi i jedno musi być na nią lekarstwo 
Ramię do ramienia! Opaszmy ziemskie kolis- 
ko! Nawet magnat na wyspie trędowatych nę- 
dzarzy jest tylko trędowatym nędzarzem. Nie 
może nam być dobrze, kiedy wam jest źle! 
Za wasz dobrobyt i nasz wznosimy ten kie- 
nch“ 

Ale u siebie, w domu, ocieramy gębę mio- 
der płynącą. Mówimy zupelnie inaczej: 
„Niech sąsiada cholera zdusi, byle nam bylo 
dobrze", I nakładamv cła, podnosimy opłaty 
paszportowe... 

Tego maszyny nie lubią. Nie uznają bluffu 
i taniego fałszu. Dopókiśmy pisali odręcznie, 
można czasem było sprytnym zakrętasem po- 
kryć trudności ortograficzne... Maszyna chce 
wiedzieć, gdzie jest rz i o okreskowane. Nie 
znosi blagi, buntuje się. Rujnuje najbogatsze 
państwa. 

Dzisiejszy kryzys światowy? Można podać 
jgo wzór chemiczny: 40 procent obłudy, 40 
procent głupoty ludzkiej 15 procent łajna dy- 
plommatycznego i 5 procent normalnych trud- 


ności gospodarczych. (Wiad. Lit.) 
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Pogoń nadai na 


Po zdobyciu przez Pogoń mistrzostwa wiosen- 
aego, spodziewano się uirzcć cię taką, jaką miutrz 
powinien reprezeutować. fo jednak, co uirzeliśny 
mie usprawiedliwia zdobytego przez Lwowian tytu 
łu. Poza jednostkami reszta drużyny zupełnie prze 
ciętna, Niespodziewasnej porażki doznała Legia na 
własnym gruncie w meczu 2 Ruchem. Czarni przez 
iswole zwycięstwo nad lokalnym rywalem Lechią 
wzanocnili znacznie swoją pozycię. 

i POGOŃ—WISŁA 2:2 (1:1) 

| Przed sędzią p. Birą wystąpiły drużyny w nastę 
pujących składach; 

! Pogoń: Albański, Fichtel, Jerzewski, Hanin, Ku- 
char, Beutschman, Niechciał, Skowroński, Zimmer, 
Kosok, Łagodny. 

Wisła: Koźmin, Pychowski, Skrynkiewicz, Ko- 
tlarczyk I. i II. Bajorek. Balcer, Kisieliński, Rey- 
mann, Lubowiecki, Czułak, 

Gra do pauzy z silną przewagą Wisły, która po- 
winna sobie w tej części zwycięstwo zapewnić, 
lecz wskutek niedyspozycii strzałowej napastników 
nie wykorzystała wiele dogodnych sytuacyj Brani- 
kę dla Wisły uzyskał w 19 minucie Balcer, wy- 
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rodianie wnstąpio w 42 minucie z zawscsSzana NIA 
nuwego przew Niectcicia. Fo namzie w dalszym 
ciągu lekka przewaga Wisły. Pogud cofa swych na 
pastników do tyka, zadawaruiając Się wypadadjni iut 
cjowanemi przez nowy nabytek $ąsk: — Niechcioia, 
W 11 minucie rat wolny egzcezwuie Kossok, pii- 
kę, której nie zdolal Koźmi złapać, dobija Niechcial. 
Wyrównanie nastąpiło w 32 minucie przez Rcznia 
na z ładnej kombinacji, Na dwie minuty przed koń- 
cem został Hanin przez sędziego wykluczony za 
bruialną grę. Z drużyny miejscoej po za słabym Ba 
jorkiem i Czulakiem reszta na swym poziomie, Z 
Pogoni ponad poziom wybiiali się Albański i Nic- 
chciał, świetnym cgzekutorem rzutów wolnych był 
Kossak. 

Warszawa. 2. 8, Legia-__ Ruch 4:5 (3:3) 

Lwów 2. 8 Czarni—Lechia 3:2 (1:2) 

WYNIKI MISTRZOSTW KI. A. 
MAKKABI—OLSZA 1:5 (1:1) 

Olsza wygrała zasłużenie nad silnie rezerwowym 
składem Makkabi. Sędzia p. Kołodziej, 

Krowodrza—Legia 4:1. 

Podgórze—Korona 2:0. 

Wawel-—Zwierzyniecki 2:0. 


Makkabi krakowska zdobywa powtórnie nagrodę 
Organizacji Sjońskiej w Bielsku 


Wczoraj rozegrano zostały zawody pływackie po 
między S. C. Hakoah (Bielsko) a Z. K. S Makkabi 
(Kraków) o nagrodę przechodnią Organizacji Sioń 
skiej w Bielsku W wyniku spotkania zdobyła Mak 
kabi powtórnie puhar, mając o jećen punkt więcej. 

Wyniki szczegółowe są następujące: 

100 metrów stylem grzbiet, panów: 1) Lewinger 
(H.) 1.31, 2) Schonfeld (M) 1.34, 3) Soldinger (M), 
4) Tramer (H). 

100 metrów stylem dowolnym panów 1) Sold'n- 
„er (M) 1.16, 2) Riterman (M), 3) Gutfreund (H), 
1) Schwarz (H). 

200 metr, klasycznym pań 1) Reicherówna (H), 
s,42, 2)) Mehlerówna (H), 3) Munkówna (M), 4) 
Weinrebówna (M). 

200 metr. klasycznym panów 1) Pollak (H)) 3.16, 
a Tramer (H) 3.24, 3) Landau (M) 3.26, 4) Ratz 
M). 


100 metr. stylem grzbietowym pań 1) Reicheró- 
wna (HY 144,4, 2) Voglerówna (M) 1.54, 3) Mumkó- 
wna (M). 

100 metr, stylem dowolnym pań ł) Sandberżanka 
(M) 1.33.4, 2) Feuereisenówna (H) 145.2, 3) Gerbe- 
róna (H), 4) Sandberżanka IJ. (M). 


składzie Reicherówna, Mehlarówna, Feuereisenów= 
na, 2) Makkabi  Schónfekdówna,  Feilgutówna II, 
Sandberżanka. 

Sztafeta zmienna 3 razy 100 panów 1) Hakoach 
4.25 w składzie Lówinger, Pollak, Selinger, 2) Mak 
kabi w składzie Schönfeld, Landau. Rittenman J. 

Sztafeta 4 razy 50 dow. panów 1) Makkabi 2.22,4 
w składzie Schönfeld, Ritterman II. i IH, Soldinger, 
2) Hakoah, 

Sztafeta 4 razy 50 dow. pań 1) Makkabi 2.58.4 
w składzie Schónfeldówna, Feilgutówna. Sandberg- 
żanika, Soldingerówna, 2) Hakoah, 

W ramach zawodów  międzyklubowych odbył 
się także mecz piłki wodnej między I. drużynami 
Hakoahu i Makkabi, który ukończył się wynikiem 
5:0 na korzyść Makkabi. Całe zawody stały pod 
silną przewagą Makkabi, która wraca już do swej 
formy. Jedyne tylko sporadyczne wypady Hakoahu 
zostały zawsze likwidowane przez silną obronę 
Makkabi, 

Odbyty także w dniu wczoraiszym mecz piłki 
wodnej mędzy Makkabi Jl. a Cracovią II. dał wy- 
nik 2:0 na koroyść młodej, dobrze zapowiadającej 
się drużyny Makkabi. 


Sztafeta zmienna pań 3 razy 100 1) Hakoach w 


Kraków pod znakiem Kongresu 


Esperantystów 


Wczorajszy dzień minął w Krakowie pod zna- 
kiem Kongresu Esperantystów. Przez cały dzień 
widać było na ulicach grupki uczestników Kongre- 
su w barwnych strojach narodowych. Wiele io- 
kali publicznych udekorowanych było barwami e- 
Speranckiemi, Punktem kulminacyjnym uroczysto- 
ści oficjalnych było odsłoniecie tablicy pamiątko- 
wej, wmurowanej w narożnik domu przy ul Potoc 
kiego i Zamcnhota (dawniej Niecała). Na uroczy- 
stość tę przybyli gremjalnie uczestnicy Kongresu 
jak również przedstawiciele władz oraz liczne rze- 
sze publiczności 

Uroczystość rozpoczeła sie przenówieniem wic- 
prezydenta miasta dra Klimeckiego, który podniósł 
wielkie zasługi twórcy Esperanta dra Ludwika 
„Zamenhofa, oraz doniosle znaczenie. jakie posiada 
Esperanto dla idei zbratania ludzkości, W uznaniu 


kowa uchwaliła nazwać ulicę jego imieniem. Po 
tem przemówieniu wiceprezydent dr. Klimecki od- 
słonił nową tablicę z napisem „ulica dra Ludwika 
Zamenhofa“ oraz odpowiednią tablicę pamiątkową 
której ukazanie się powiłane zastało burzą okla- 
sków Następnie przernćwił po esperancku prof. dr. 
Bujwid. s 

Po odśpiewaniu hymnu esperanckiego ruszył im- 
ponujący pochód manifestacyjny przez ulice mia- 
sta — na Wawel, gdzie nastąpiła wspólna fotogra- 
fja uczestników Kongrcsu. 

Popołudniu udali się goście autobusam do La- 
sku Wolskiego, gdzie odbył się popis oralorski na 
wolnem powietrzu. Część uczestników Kongresu 
udała się wieczorem na wystep Krukowskicgo w 
Starym Teatrze. gdzie część programu wykonana 
była w języku esperanckim. 


wielkich zasług dra Zamenhofa rada miasta Kra- —SO— 


— „WIKTORJA I JEJ HUZAR“ powraca dziś 
na liczne żądania na repertuar. Istotne wartości 
muzyczne, literackie, dekoracyjne i aktorskie po- 
wodują, że i w Krakowie operetka ta stała się pra» 
wdziwym przebojem sezonu. 


— „CARMEN“ BIZET'A wchodzi we wtorek 4. 
bm. na repertuar opery. Porywające arcydzieło 
Szkoły francuskiej, wiecznie żywe i olśniewające. 
zyskało w reprezentacji nadanej mu przez reż. U- 
tichanowa, walory europejskiego widowiska i u- 
czity muzycznej, w której udział biorą tak wybit- 
ne jednostki artystyczne, jak pp.Walewska (rola 
tytułowa) dyr. Zaleski (Escamillo), Czarnecki 
(Don Jose), Kisielewska (Micaela) i in. Dyrekcja 
spoczywa w niezawodnych rękach M, Zuny. 


— OD SPRZECZKI PRZESZLI DO NOŻY. Wez? 
raj w nocy zawezwano pogotowie ratunkowe na 
ulicę Kalwaryjską, gdzie w czasie sprzeczki ugo- 
dzony został Mikolaj Kuczycki zam. przy ul Kal- 
waryjskiej 39 przez Józela Turuackiego, nożem w 
prawą łonalkę. 

— ZAMACH SAMOBĆJCZY HA TORZE KOLE- 
JOWYM. Wczoraj znaleziono sa ierze xalejowym 
koło Chrzanowa młodą dziewczynę, Iażącą w kału- 
ży krwi. Jak się okazała, przejeżdżający pociąg 
obciął jej obie stopy. Przyczyny wypadku ze wzglę 
du na nieprzytomny slan Cziewczęny nic można by- 


ło ustalić. Zachodzi jednak prawdzprziobnie wypa- | 


dek samobójstwa. Przewieziano ją do Krakowa, 
gdzie pogotowie ratunkowe odslawiło ją do szpi- 
tala. 


i 
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Krakuwska Kasa Oszczędności weber 
psychozy bezsensowych poosicsek 

Z Kasy Oszczędności miasta Krakowa kotaunie 
kuja nam: 

W dniu 3 ub. m odbyło się na Ratuszu krako- 
wskim zwyczajne posiedzenie Rady Komunainaf 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 

Na posiedzeniu tem wybrano Przewodniczącym 
Rady Kasy Prezydenta miasta Krakowa Władysła 
wa Bełinę Prażźmowskiego. 

W dalszym ciągu posiedzaaia Dyrektor J. Doraą* 
wski przedłożył mnieniem Zarządu Kssy sprawo- 
zdanie kasowe. „ 

Z sprawozdania tego wynika, że stan wkładek 
złotowych i dolarowych, który w dniu 1 stycznia 
br wynosił zł. 51,508,8382,17, wzrósł wciągu sie- 
dmin miesięcy bieżącego roku o sumę  złotyca 
7,924,607,26 i wynosił w dniu 31 lipca br. zł. 
59,433,439,43, a to pomimo znaczniejszych wypłat z 
tytułu zwrotów wkładek w lipcu bieżącego roku 
(zł. 5,033,118,13). 

Liczniejsze niż zazwyczaj podjęcia wkładek żo- 
stały spowodowane bądźto spekulacją ze względn 
na zwyżkó dolara, bądźto ogólną psychozą, szerzą- 
cą się na podstawie zgoła bezsensownych i nieuza- 
sadnionych pogłosek, | 

Wyplaty te zastaly Kasę najzupełniej przygoto- 
waną i na teraz i na przyszłość, tak, że ma ona mo 
źność spełniać i nadal swoje zobowiązania wob30 
wkładkujących z wielkich zapasów rozporządzal- 
nej gotówki, przechuwywanej jużto w skarbcu Ka» 
sy, jużto w bankach państwowych. i 

Należy zaznaczyć, że psychoza, o której powyżej 
wspomniano, objęła tylko pewną i to nieznaczaą 
część klijenteli KasyOszczędności, olbrzymia zaś 
większość tej klijenteli pozostala wobec tego niee 
zdrowego ruchu zupełnie spokojną, i 

Sprawozdanie Zarządu przyjęła Rude Kasy jed+ 
nomyślnie do zatwierdzającej wiadomości. i 

b a . , 

— NOWE POŁĄCZENIA AUTOBUSOWE 2 
ZAKOPANEM I SZCZAWNICĄ. Z dniem 1 bm. zo 
stała przez Polski Związek Turystyczny urucho+ 
miona dodatkowa komunikacja autobusowa na li- 
njach Kraków— Zakopane i Krak sw—Szczawmica. 
Gdjazd z Krakowa do Zakopanego godz, 10.30, o- 
djazd z Krakowa do Szczawnicy godz. 15.30, ©- 
djazd z Zakopanego do Krakowa godz. 18,00, od- 
jazd z Szczawnicy do Krakowa godz. 5,30. Arto 
busy odchodzą z dworca autobusowego pł. św. Du- 
cha. Cena za przejazd w jedną stronę do Zakopane- 
go 16 zł, Cena za przejazd w jedną stronę de Szcza: 
wniey 18 zł, Bliższe dane na dworcu autolsisowym 
w Krakowie pl. św. Ducha tel. Nr. 137-17 i w Pod- 
Sórzu tel. Nr. 178-44. + 

— PO MIESZKANIA NALEŻY WCHODZIĆ 
PRZEZ DRZWI Franciszek Basista, Ślusarz, zam 
przy ul. Kościuszki 33 przyszedł Go donma w stanie 
nicirzeźwym i próbował wejść dn mieszkania na 
piętrze przez okno bolkanu. Peślizgnał się iednak 
i doznał ogólnych potłrczeń, Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy pozostawiło go 
opiece damowei, 

— UGOEZIŁ SIĘ NOŻEM W PIERŚ. Z restau- 
racji Zbylniewskiego przy ul Zwierzynieckiej wy- 
szedł cnegdajszej nocy Michał Wesołowski, robet- 
nik, w Jicznem towurzystwie. Znalazłszy się na u- 
licy, dobył nagle noża i uderzył się kilkakrotnie 
w pierś, raniąc się ciężko Powód zamachu nie 
znany, 

— ZŁODZIEJEJ KORZYSTAJĄ ZE ŚCISEU 
PRZED CYRKIEM. Edwardowi Idzikowi, stełma- 
chowi, stojącemu przed cyrkiem przy ul. Staro- 
wiślnej, ukradli niesīani sprawcy zegarek oraz 
drobna gotówkę Tensam los spotkał Franciszka 
Muszyńskiego ze Skawiny oraz Jana Pypciaka z 
Bochni. ivm skradziono w tem minsen zegarek. 
po:lfel i kartę kolejową. 

— NA LINJI KOLEJOWEJ KRAKÓW—PODGO 
RZE. Nawet na linjach krótkobieżnych pociągów 
należy być ostrożnym Doświadczył tego Aunteni 
Wroński, zam. Salinarna 8, któremu na binji Kr»- 
ków— Podgórze skradziono w pociągu 30 zł oraz 
karię kolejową i tramwajową. 
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New York, w lipcu. 


Szczęśliwe miasto, w kiórem cała ludność 
ma stałe zatrudnienie, gdzie hotele i restau- 
racje są przepełnione, w sklepach zawsze ruch, 
w kinach nigdy niema wolnych miejsc slo- 
wem — miasto, nieznające kryzysu — to Re- 
nc, w stanie Nevada, w Ameryce Północnej. 

Reno to „miasto rozwodów”. Tam bez żad- 
nych przeszkód formalnych, po sześciotygod- 
niowem zamieszkaniu uzyskać można roz- 
wód. To też Reno jest Mekką dla rozwodzą- 
cych się Amerykanów, którzy tysiącami tam 
napływają, pozostawiając mieszkańcoin „roz- 
wodowego miasteczka” setki i tysiące dola- 
rów. Burmistrz Roberts, jednocześnie główny 
mistrz ceremonjału rozwodoweśo ogłosił: ..Re- 
no, największe miasteczko świata, oparte jest 
na zasadzie że wszyscy ludzie są równi i pv- 
siadają niewzruszone prawa do życia, wolno- 
ści i szczęścia; w dążeniu tem każdemu wolno 
czynić, co mu dykiuje sumienie dopóty, do- 
póki nie wkracza w dziedzinę praw cudzych." 
' Hołdując tej zasadzie Reno nie odmawia 
'nikomu praw do „szczęścia“, udzielając roz- 
wodów z wielką łatwością. W ciągu ostatnich 
10-ciu lat burmistrz Reno rozwiódł przeszło 
30 tysięcy małżeństw, wśród których nie bra- 
kło nawet specjalnie w tym celu przybywają- 
cych do Stanów Zjednoczonych Kanadyjczy- 
ków, Anglików, Australijczyków,  Nowo-Że- 
landczyków. Nie mniej, jak tysiąc stadeł mał- 
żeńskich przybywa do Reno co miesiąc. Przy 
większym napływie rozwodzących się oba 
wydziały sądu cywilnego czynne są bez przer- 
wy przez cały dzień zatwierdzając dekrety 
burmistrza co dziesięć minut, W dniu takim 
sądy rozpatrują przeszło 70 spraw, a w ubie- 
głym miesiącu zdarzył się nawet  „rekordo- 
wy“ dzień, gdy udzielono 112 rozwodów. 

„Jesteśmy najtańszem miastem  rozwodo- 
wem świata”, chełpi się burmistrz, „za 500 
dolarów mogą rozwodnicy mieszkać tu przez 
6 tygodni, opłacać wszeikie koszty sądowe, 
adwokackie i inne". Oczywiście, wielu przy- 
jeżdżających wydaje znacznie większe sumy, 
zwłaszcza, iż mieszkańcy Reno nie Sskapią 
swym przymusowym gościom rozrywek. Wy- 
ścigi konne i kasyna gry w Reno słynne są 
wśród miljonerów amerykańskich. Wielu 
przyjeżdża tam umyślnie, by ujrzeć „lepsze“ 
sfery towarzyskie, grać na wyścigach lub w 
ruletkę. Jakkolwiek oficjalnie obowiązuje i w 
Reno prohibicja, ale policja miejscowa patrzy 
przez palce, gdy przyjezdni upijają się w lo- 
kałach rozrywkowych. A że buteleczka piwa 
kosztuje 75 centów (7 złotych) lub szkianecz- 
ka soda-whisky półtora dolara, te przecież 
poto się do Reno przyjeżdża, by jego miesz- 
kańcy za swój liberalizm w sprawach mał- 
żeńskich otrzymali odpowiednią rekompen- 
satę. 

Istotnie zyski tego miasteczka. które nie wie, 
co to jest kryzys światowy i bezrobocie. są 
wielkie. Mieszkańcy zajmują się niemal wy- 
łącznie hotełarstwem , utrzymywaniem szyn- 
ków, domów gry i lokali rozrywkowych. Przy 
jezdni, wśród których obecnie np. znajduje 
się oczekujący swej „kolejki“ rozwodowej 
bokser Jack Dempsey i gwiazda filmowa 
Estella Taylor, nie żałują dolarów, abv przy- 
jeinnie spędzić przymusowe 6 tygodni. 

Najważniejszą w mieście figurą jest bur- 
„mistrz Edward Roberts, podpisujący dekretv 
rozwodowe. Jest to prawnik z wykształcenia, 
„a jednocześnie właścieie] lub współw:aściciel 
niemal połowy przedsiębiorstw  rozrywko- 
wych. . 

„Jesteśmy przedmiotem zawiści 


Wydeowc: 


Reno — miasto rozwodó 


Tam, gózie niema kryzysu i hezrekocia 


(Korespondencja własna) 


| 
| 
| 


innych | leży miasteczko portowe Paita, w okolicy ska 
miast amerykańskich“, mówi mr. Roberts, ' listej i bezwodnej. Paita odznacza się tem, że 


„NOWY DZIENNIK", wtorek 4. VIII, 1931 Nr. 208 


AZ ZW ZZ 
durę do trzech dni“... 

Stanowisko burmistrza Reno jest ztozumia- 
łe: jako przedsiębiorca popierą business roz- 
wodowy i dba o zachowanie pierwszeństwa 
dla swego miasta w obliczu możliwej konku- 
rencji. To też Reno i business.. jest kamiee 
niem obrazy dla wielu Amerykanów, liczą-. 
cych się więcej z etyką, niż z dolarem w ta- 
kict. sprawach. A są jeszcze w Stanach i ta- 
cy.= M. 


ument 


gdyż pobijamy wszelkie rekordy rozwodowe. 
Ale nie damy się przegonić“, kończy, „jeżeli 
znajdzie się takie miasto, które udzieli roz- 
wodu w ciągu tygodnia, skrócimy swą proce- 


SIEM 


Zaczarowany 


Skrzypce wielkich lucizi 


tegoż Vuillaume'a w 1862 r. za 15,000 fr. czy- 
porównanego w pięknie dźwięku, jaki wyda- , li 3000 dol., kosztują dzisiaj 30.000 dolarów. 


Na czem polega tajemnica czarującego, nie- 


Wszystkie te intstrumenty są opisane. Po 
śmierci właścicieła takich skrzypiec odbywa 
się często formalma licytacja. Ameryką w tym 


ja stare skrzypce mistrzów włoskich — Ama- 
liego, Gnarneriusa, Stradivariusa? 
Czem się tłómaczy wyższość tych skrzypiec 


| 
| 
| 
| 


nad innemi? Wymierzono dokładnie w mili- ; wypadku przoduje, jak zwykle i płaci naj- 
metrach kształty dawnych skrzypiec, zbada- ; większe sumy, dlatego też połowa  najpięk- 
no drzewo, struny, wszystkie szczegóły. Skon- | niejszych instrumentów  wywędrowała za 
strucwano skrzypce podobne, jak dwie krople | Ocean. s 


Ze słynnemi skrzypcami różne trafiają się 
historje czasem wprost fantastyczne. Podob- 
na historja wydarzyła się w Moskwie, w roku 
1918. Bolszewicy organizowali dla ludu kon- 
cerly, mobilizowali artystów, i cóż się okaza- 
ło? Połowa z nich nie miała instrumentów, 
które brzmiałyby dobrze w dużych salach. 
Okazało się, że wielka liczba Stradivariusów 
znajduje się w rękach amatorów, prawie zaw- 
szę grających słabo. Rada na to znalazła się 
natychmiast. Wszystkich amatorów objeężdżał 
komisarz Muzeum Narodowego Instruraeniów 
wiolonczelista orkiestry Teatru Wielkiego, 


wody wymiarem i materjałem do tamtych — | 
a jednak dźwięk ich nie był ten sam. 

Otóż tajemnicą właściwą starych skrzypiec 
Włoskich mistrzów jest lakier pokrywający je, 
Ów lakier, który po tylu setkach lat, nie stra- 
cił do dzisiaj miękości, przejrzystości, | 
szkliwa, koloru. Tajemnicą sporządzania tego | 
lakieru zabierali ze sobą mistrzowie do gro- | 

| 


swej 


bu. Sporządzali go sami z soku roślin wiado- 
mych sobie. 

W polowie ubiegłego stulecia fabrykował 
skrzypce znakomity lutnista francuski, Jean 
Bapiistie Vuillaume, człowiek bogaty. Czas i 


majątek poświęcił na odkrycie tajemnicy sta- | Wiktor Kubucki z poleceniem  odwiezienia 
rych skrzypiec włoskich, Owocem jego pracy i skrzypiec do Muzeum, lub ..właściciela do 
były skrzypce, które Vuillaume posłał na wy- ; Czeki. 


Rozmowa była następująca: „Instrumentu 
panu nie zabieramy, staje się on od dzisiaj 
własnością narodową. Za miesiąc odbędzie się 
konkurs w Teatrze Wielkim. Jeśli pan sądzi, 
że gra pańska jest godną tego instrumentu, 
proszę się stawić do konkursu, a w razie po- 
chlelmej oceny otrzyma pan skrzypce z po- 
wrotem jako dożywocie z obowiązkiem kòn- 
ceriowania dwa razy na tydzień Jeśli zaś 


stawę międzynarodową w Londynie w r. 1867. 
W witrynie leżały obok siebie skrzypce Stra- 
divariusa ze zbiorów Vuillaume'a i skrzypce 
jego własnej roboty. Z pozoru podobne zupeł- 
nie do siebie, wydawały inne zupełnie, od- 
mienne dźwięki gdy dotknął ich smyczek. Tu 
był głos pani, tam — sługi jej. l 
Tajemnicy bowiem lakieru dawnego 
dzisiaj nie zna, a lakier, którym pokrywa się 
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obecnie skrzypce jest preparatem pan gra tak jak pan wygląda — otrzyma pan 
nym raczej niż roślinnym. ` od Muzeum skrzypce za 20—30 :b i siedź .pan 
Nie można wobec tego dziwić się tym fan- | w domn*, 


Rezaltat był przewidziany zgóry: ani jeden 
z amalorów do konkursu Się nie stawił, brali 
w sim udział tylko artyści i jakby czarodziej- 
ską różdzsą do życia powołane zjawiły się w 
Rosji cale kwartety Stradivariusa, Amati, 
| Guarueriusa itd. 


tastycznym wprost cenom jakie płacą dzisiaj 
za Stradivariusów i Guarneriusów. Popyt jest 
coraz większy, a skrzypiec ubywa. Stradiva- 
rius (1644—1738) zrobił koło 1000 instrumen- 
tów, a jest ich obecnie koło 150. W takim też 
stosunku przechowały się skrzypce innych 
mistrzów. Skrzypce Stradivariusa kupione u 


P: AOT IEE SW) MOTT" KACA AH S A EE E a EE E 
TO I owo deszcz jest tu zjawiskiem niesłychanie rzad- 


PRZEDHISTORYCZNI INŻYNIEROWIE. | Niem. Jak twierdzą tubylcy, opady deszczowe 
zdarzają się raz na 18 lat. Paita jest pozatem 

Badania archelogiczne Forrera ze Strassbur | ojczyzną panam, słynnych kapeluszy panam- 
ga wykazały, że już w czasach przedhistorycz , skich, które wyrabiają Indjanie tutejsi. Pana- 
nych umieli sie ludzie posługiwać narzędzia- | my i tutaj nawet nie są tanie; kapelusz w do- 
mi tak stosunkowo precyzyjnemi, jak np. pi- | brym gatunku kosztuje najmniej 10 dolarów. 
łą kamienną. Wynalazca tej piły, której kil- | Całe góry panam przynoszą Indjanie na sta- 
ka egzemplarzy znaleziono, musiał niewątpli- | tek, w porcie i zawsze znajdują się amatorzy, 
wie być bardzo uzdolnionym technikiem. aby | którzy odrazu rozkupują te słynne z lekkości 
przy pomocy krzemiennych instrumentów spo i trwałości nakrycia glowy. W Europie lub 


rządzić nowe narzędzie pracy. Przed 20.000 | nawet w Stanach Zjednoczonych dobra pana- 
laty conajmniej znano już teź sposób tanspor- | mą kosztuje kilkadziesiąt dolarów. 

iiyama wielkich seiczarów na dalekie prze: || AREA 
strzenie przy użyciu rolki, jak o tem świad- 

cza rysunki w grobach staroegipskich oraz o- SHES OTRZYMAC 
belisk z Heliopolis, do którego pilastry spro- | POSADE? Musisz uken 


fi nauki berdin. prawa 
kaligrafii pisania na ma’ 


x tns i czyć kursy fachowe. kc | szynach towaroznaw- 
wadzono z odległości 300 km. lenc. tm. profeso | stwa, angielskiego fran 
MIASTO W KTÓREM DESZCZ PADA RAZ | fa Sekułowicza Warsz: , uskiego  niemieck.ego 


wa. Zórawia 42. Kurs; 
wyuczają listowre: bua- 
chafterji, rackrnkowośc 
kupteckiej, koresponder 
cj handlowej. stenogra 


pisowni gramatyki poi- 
skiej, ekonomt. Po skof 
czenin egzamin. — Żąda 
ale prospektów! 15222 
O EEG) 


NA 18 LAT. 
Na zachodniem wybrzeżu Połudn. Ameryki 
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